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Napojony niewdzięcznością.
Zmienne bywają losy... nieproszonych agitato­

rów. Melancholii na tę refleksję musiał przywieźć 
z dwukrotnych pontyfikalnych wycieczek prowincjo­
nalnych przywódca i bożyszcze socjalistów francu­
skich, deputowany Jaures. Przywiózł także cenne 
i tak stanowcze, a tak często dziś zapominane do­
świadczenie, iż Ind, dążąc do rzeczywistej poDrawy 
swego losu, nie da się długo łudzió pusteini wy­
razami, ale chce rzeczy realnych i według nich po­
trafi ocenić wartość opieki i poświęcenia swoich 
„przyjaciół1* i samozwańczych „obrońców**. Przeko­
nawszy "tę zaś, że z wielkich teoryj może powstać 
rz e c z , dla niego na razie niekorzystna, według 
tego realnego wynika formuje nadal swoje sądy i 
sympatje.

Odwieczną ową bowiem prawdę wykazała dobi• 
tnie historja deo. JaureJa w niewielkiej fabrycznej 
miejscowości środkowej Francji, w Carmams. M ia­
steczko to od roku niemal z niejakiemi przerwami 
jeBt punktem, który ustawicznie śc;ągu ku sobie 
zajęcie całej czytaj e j Europy. A listopadzie 
minął właśnie rok od wybuchu sławnego strejkn 
w tamtejszych hutach szklanych, których dyrekto­
rem był niejaki p Ressógnier. Deputowany Jaures 
uczynił się jenerslnym kuratorem strejku, zjechał 
na miejsce i pilnował wytrwania, niedopuszczcjąc 
zg-.-dy tuk. iż p. Rrtssógnier zapozwał go w końcu 
o odszkodowanie. Zdarzyło się też wówczas, iż pe­
wna dama, ukrywając swe nazwisko, ofiarowała zna­
czną sumę na założenie robotniczej huty szklanej, 
a sumę tę oddała do rozporządzenia Jaures’owi. I 
użycie tej właśnie sumy było powodem, że z ioe- 
żyszcza robotniczej ludności w Carmaui, stał się po- 
nnry apostoł przedmiotem jej Dienawiści, tak do­
bitnie już dwukrotnie akcentowanej.

Za ofiarowane nowiem pieniądze założono ro­
botniczą hutę w Albi, w bliskiem sąsiedztwie (Jar- 
maux, dano w niej zajęcie części strejkujących, 
a około 1500 ludzi zostało f»ez chleba. Szybko więc 
bai dzo spostrzegła się robotnicza ludność z Carmaui, 
iż „błogie" skutk: i<h drogo opłaconego wytrwa­
nia przypadły w udziale nie im, lecz icb towarzy­
szom z Albi. Spostrzeżenie to zaś zmieniło zupeł­
nie Ich uczucia dla ubóstwianego apostoła. Entu­
zjazm zmienił się w rozgoryczenie i niechęć. Pier­
wszy dowód tego miał dep. Jaurós dnia 26 paź­
dziernika b. r. gdy przybył do Carmam przy oka­
zji uroczystego otwarcia nowej huty w Albi. Lu­
dność zgotowała mu przyjęcie tak niemiłe, iż co 
prędzej musiał opuścić niewdzięczne miasto. Na- 
próżno starał się on w sławnej interpelacji do rzą- 
rzu wzniecić fałszywe światło na przyczyny i prze­
bieg ilustrowanego podobno nawet plagami zajścia, 
prawdą pozostało, iż tylko środki policyjne ustrze­
gły go przed ciężkim i następstwami podnieconych 
nczuć tłumu. „Towarzysze" nie chcieli tym razem 
przriąe śpiewanej przez apostoła Karmagnoli zu 
korzyści utracone na rzecz kolegów z Albi.

Fatalny ten wynik wyprawy nie zniechęrał je ­
dnak Jauró8’a. W kilka tygodni później postano­
wił przedsięwziąć i drugą do Carmaui wypraw ę, 
spodziewając się prawdopodobnie przyjaźniejszego 
przyjęcia.

Tym razem za powód obrał sobie złożenie spra­
wozdania poselskiego. Towarzyszyli mu jednak, 
•hyba nie w celu wysłuchania sprawozdania, socja­

listyczni denutowani w liczbie dziesięciu, pomiędzy 
nimi Guesde, Vaillant, Millerand i Yiyiani, prócz 
nieb zaś około dwudziestu delegatów komitetów 
socjalistycznych. Obecność tych panów dowodzi aż 
nadto jasno, że chodziło nie o sprawozdanie, ale o 
wielką rewję stronnictwa. Ale już zarządzenia, po­
przedzające „porozumienie posła z wyborcami** po- 
dobuiejsze były do przygotowań na przybycie znie­
nawidzonego jakiego komisaiza. niż do przygoto­
wań konstytucyjnego zebrania. Do miasta sprowa­
dzono dwa szwadrony dragonów i 25 małych od­
działów konnej żandarnaerji. Me1- wydał proklamację 
wzywającą do porządku. Między ludnością wrzało 
także. Robotnicy w Albi zapowiedzieli naturalnie 
swe przybycie i zgotowanie serdecznego przyjęcia 
dobroczyńcy Komitety socjalistyczne wydały odezwy; 
więcej jednak, jak okazuje obraz zajść ?9 listoDa- 
da, zwolenników miała inna odezwa, wydana przez 
przywódców antysocjalistycznej p.-rtji w Carmaui. 
Czytano tam . Gdyby Jaures był przybył sam w 
celu złożenia sprawozdania, bylibyśmy chętnie przy­
jęli tę uprawniona manifestację, skoro jednak przy­
bywa otoczony zgrają obcych, to wideć chce roz­
siewać znowu te przewotne myśli, które między 
nami, spokojnymi obywatelami, wywołały niechęci. 
Pokażemy mu, iż mamy dosyć tej agitacji, która 
gnębi nasz nieszczęśliwy kraj... itd.

Wrzało i ięo na dobre w mieście w chwili, 
gdy miało ono przyjmować długi korowód socja­
listycznej wyprawy. Drzybycie deputowanych zapo­
wiedziano na 29 listopada. Przebięg zsjść tego dnia 
znany już jest dok aanie z depesz Jaures przybył
0 drug ej po południu £  towarzystwie innyeły de­
putowanych, a otoczony zwartym szeregiem „Albi- 
genzów". Już przed dworcem przyjął go iłum gwi- 
zdsu em i krzi fciem, a od czynnych obraz musiało 
go bronić wojsko. Na drodze do sali, gdzie miało 
się odbyć zgromadzenie, rzucano nań pieczonemi 
jaołkami i trąbkami z papieru, napełnionemi mą­
ką tak, iż według korespondentów, popiamiono mu 
całe ubranie. W sali, gdzie było zebranych około 
3000 osób, n ij dane mu przyjść do słowa

G3y ;ego stronnicy uderzyli na gwiżdżących, 
przyszło do gwałtownej bójki, komisarz rozwiązał 
natychmiast zgromadzenie a wojsko wkroczyło ce­
lem rozdzielenia walczących. Tvmczem Jaures uża­
lał się na przemoc i wołał, że sem potrafi uspo­
koić zebranych. Walka przeniosła się na czas ja ­
kiś jeszcze i na ulicę. Policja poczyniła oKoro 50 
aresztowań. Między aresztowanymi byli deputowany 
Chaurin, który walczył laską z ołowianą gałką
1 były burmistrz Carmaui z Oalyignac. który pe­
wnemu radcy miejskiemu^ wyrwał poprostu część 
zarostu. Owo corpus delictl oddał poszkodowany 
żandarmerji, jako dowód winy. Aresztowanych wy­
puszczono niebawem na wolność.

Cała ta dziL*. e.Wontura, nad wyraz smutna 
w cywilizowanem społeczeństwie, była więc przy­
jęciem, zgotowanem apostołom partji w mieście, 
które ustawicznie niepoKojone agitacją, było do 
niedawna jedną z najważniejszych placówek socja­
lizmu w e Francji. Że o nią ba-dzo usilnie chodzi Jau- 
rós’owi, dowodzi jego iście bohaterski zamiar 
przedsięwzięcia powtórnej wypiawy, która tak fa­
talną zakończyła się klęską. Napróżno ogłosił on 
pismo do wyborców, w którem protestuje przeciw 
przeszkodom, jakie mu stawiane w złożeniu spra • 
wozdama. Wygwizdano nie deputowanego, ale re­
prezentanta partji, atóry przyjechał z demonstracją, 
w otoczeniu socjalistycznego sztabu. Poniósł klęskę 
socjalizm teoretyczny, bo ludność spostrzegła, iż jej 
wyszedł praktycznie na złe. Powód w tem do me- 
lancholji dla Jaurós’ów, do pociechy dla spokojnego 
obywatelstwa zarówno w Carmaui ja k i gdzieindziej,

Epilogiem awantury z 29 listopada ;«£t obecnie 
sprawa deputowanego Chauyina, poruszona w par­
lamencie. Przypuszczają iż Izba nie zniesie skargi 
przeciw niemu wytoczonej, którą poprze rząd.

Kupcy krakowscy w XVII wieku.
O stanie kupiectws krakowskiego z przed dwóch 

przeszło wieków w Krakowie niezmiernie ciekawe 
szczegóły zawarte są w zapiskach, które pozosta­

wił po sobie ówczesny kupiec Krakowski, jan  Mar­
kowicz, człuwiek oświecony i bywały, ławnik miej­
ski. Czynił on w swojej książce sklepowej cńara- 
Kterystyczne notatki; książka ta zachowała się do 
dziś dnia w lwowskiej bibljntece uniwersyteckiej 
i posłużyła znakomitemu historyKowi Liaw itow i 
Kubali do znakomitego szkicu historycznego, przed 
stawiającego w żywych barwach ówczesne sto­
sunki kupieccwa chrześcijańskiego w naszem mie­
ście. (Obacz „Szkice", serja druga).

Kupiectwo ówczesne umysłowo stało względnie 
wysoko, język łaciński i niemiecki biegle i stale 
rniaio w użyciu, księgozbiór każdy z nich posiadał 
wcale dostatni, rozumem i praktycznością odzna­
czało się wielką, przytem owa praktycznośó szła na 
potrzeby nietylko osobiste, lecz i na potrzeby pn- 
bliczne. Na stanowisku samoazielnem stawali lu­
dzie już dojrzali, diuższą u pryneypałów odbywszy 
praktykę, a przed praktyką jeszcze i szkolnych na­
bywszy wiadomości. Markowicz był kupcem ko­
rzennym; wśród owych „korzeni" nieproporcjonal­
ny zbyt, jak się okazuje z księgi Markowicza, miała 
tabaka, którą konsumowano w wielkich ilościach. 
Sprzedrż towarów była jednak jednem ze źródeł 
dochodów kupca koizennego w dawnej polsce. Dru­
gie źródło tworzył handel pieniędzmi, tankierstwo. 
Oto, co pisze Kubala: „Oprócz sprzedaży towarów 
korzennych, miał Markowicz w sklepie swroim ro­
dzaj banku. Wypożyczał pieniądze na zastaw po 
6°/0 gotówką, lub b ,a ł 6%  w zamianie pieniędzy, 
t. j. dawał szelągami, a odbierał talarami i odwro­
tnie, co w ówczesnym czasie, kiedy nie znano do­
brze stosunków wartości kiaiowycb pieniędzy, któ­
ra sie ciągle zmieniała, było dla wierzyciela i dłu­
żnika nieraz z korzyścią. Oprócz tego trudnił się 
zmiany pieniędzy i weksli gdańskich". Załatwiał 
przeto Markowicz czynności, obecnie należące dc 
t. zw. kantorów bankierskich.

Były to czasy w których handel upadał a wia­
nem tutaj było w pierwszej linji zni-zczenie kraju 
przez Szwedów i przez biak dobiej monety. Ale już 
i konkurencja żydowska kupcom chrześcijańskim 
doje się we znaki, gdyż Itnci Pan ławnik Marko­
wicz taką pod 1678 r. zapisuje uwagę: „Ponie­
waż miasto nie co rok, ale codzień prawie niszcze­
je i pustoszeje, tak z powodu dwuletnich ciężarów* 
podatków, szkód i grabieży od Szwedów poniesio­
nych (dawszy samego okupu przeszło 500.000 do­
brej monety Szwedom), jako i od cesarskiej zało­
gi, którą także przez dwa lata z wielkiem uciśnie- 
niem, ciężkiemi serwitutami mieszkańców trapiła, 
a następnie przez smiaiość narodu żydowskiego, 
który we wszelkiej poses:i handlu i rzemiosł jest; 
wreszcie przez wysoki naddatek na szelągach, iż 
prawie niepodobna to na towarze zarobić, ani in­
teresów z ościennymi kupcami załatwiać: wnosi 
miasto jako unicum regni ornamentum  i forteca 
ad unwerso? regni ordmes uniżoną suplikę, aby, 
na 10 lat mogło być od wszelkich publicznych 
ciężarów uwolnione, aby śmiałość żydowską poskro­
mić, a wreszcie, aby „subsidium" jak^e n. p. czo­
powe, lub coś podobnego, z osobliwej łaski otrzy­
mać mogło".

Widocznie owa „śmiałość" żydowska to jest 
silna a nieuczciwa z kupiectwem chrześcijańskiem 
konkurencja, a stąd i rozdrażnienie, musiały w Kra­
kowie wzrastać, skoro w cztery lata później, w 1682 
roku, taks Markowicz zapisuje przygodę: „1682. 
Roku tego nic się godnego pamięci nie stało, chy­
ba że w dzień Gregorjański żydom we wadze wie! 
Kiej sklep gwałtem przed samem południem wy- 
łupano i szkody znaczne poczyniono. Wyprawili 
żydzi Komisję u JRM., na którą naznaczył ks. JM. 
bGkupa krakowskiego, JM. biskupa kamienieckiego, 
JMF. Kanclerza i JM. starostę kowalskiego. Ci na 
ratuszu krakowskim komisję odprawili. S p o d z i e ­
w a l i  e i ę  ż y d z i ,  że  i m  m i a s t a  k a ż ą  n a ­
g r a d z a ć ,  a l e  s i ę  z a w i e d l i ,  i o w s z e m  
p e w n y c h  c z a s ó w  z a k a z a n o  i m  w m i e ­
ś c i e  b y w a ć .  W ten czas piwnice poznoszono 
i pozamyKano.

Zadowolenie, i to niemałe, przebija się z tych 
słów kupca, że komisje królewska nie pozwolił* 
się obałamució manewrom żydowskim: pn:ez wy­
dalenie żyuów na Kazimierz prawdopodobnie; —
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przez ściślejszy rygor w nadzorze nad owera ple­
mieniem azjatyckiem; przez pozamykanie składów 
żydowskich w samem mieście przybiegła ona ku- 
piectwu chrześcijańskiemu z pomocą. Ludzie wie­
ków dawniejszych o temperamencie żywszym chwy­
tali się argumentów pięści, które nasza moralność 
dzisiejsza potępia. W owe czasy, g iy  prawa nie 
były tak subtelne, a nadzór nad ich wykonywa­
niem tak ścisły, owo „wy łupy wanie* sklepów ży­
dowskich niestety powtarzało się od czasu do cza­
su. Kupiectwo chrześcijańskie, opuszczone przez 
szlachtę, a nawet rozmyślnie trapione ciężarami, 
by nie marzyło o udziale w rządach krajowych, — 
traciło zwolna pierwszorzędne stanowisko handlo­
we i schodziło na plan drugi wobec żydów, wypra­
szających sobie, kupujących lub opłacających hań­
bą własnych córek sowite przywileje.

Z  K R A J U .
Preliminarz Wydziału krajowego.
Poniżej podajemy główne cyfry preliminarza bu­

dżetu krajowego za rok 1897. Cyfry te uzupełnić na­
leży następującem zestawieniem:

Główne różnico między preliminarzem obecnym a budże­
tem na rok 1396 są następujące;

W rubeyee „koszta leczenia ubogich chorych*, preliminu­
je Wydział kr. o 50.0C0 złr. więcej, ponieważ wobec coraz 
wzrastającej liczby ubogi; h chorych, udających się do szpi 
tali powszechnych, dotychczas preliminowane kwoty nie wy­
starczały. Koszty szczepienia i wydatki sanitarne, więcej 
o 8100 złr., głównie z powodu powiększenia liczby okręgów 
sanitarnych. Z siłki dla zakładów dobroczynnych o 2400 złr. 
więcej, z powodu zasiłku na z kład dla nieuleczalnych Sióstr 
Józefitek we Lwowie.

Na c le wykształcenia i ośw;aty o 189.726 złr. więcej — 
z powodu zwiększonego niedoboru fanduszu szkolnego kra­
jowego o 159 664 złr,, dalej wyższego o 20.612 złr. niedo­
boru funduszu szkolnego eme ytalnego — wstawienia pier­
wszej raty na budowę szkoły polskiej w Biały 5000 złr. — 
pierwszej raty półrocznej na umorzenie części pożyczki na 
budowę teatru polskiego we Lwowie 3500 złr. i innych dro­
bnych.

Rubryka „utrzymanie pomników historycznych*, więcej 
o 3300 złr., ponieważ odpadły niektóre jednorazowe wyda­
tki. Rubryka „kwaterunkowe żandarmeiji*, więcej o 18.657 
złr. — z powodu podwyższenia czynszów najmu i koszaro­
wych i wstawienia raty na umorzenie budowy skrzydła 
w lwowskim gmachu żandarmeiji.

Rubryka „wydatki na komunikacje*, więcej o 16.577 złr. 
— z czego wypada 7577 złr. większego wydatku na drogi, 
•  9000 na koleje.

Rubryka „dotacje dla zakładów krajowych*, więcej o 62 
tysiące 190 złr. Ten wzrost wydatków jest spowodowany 
wykończeniem budowy i urządzenia wewnętrznego klinik we 
Lwowie. Wydatek na szupasnictwo wzrósł o 2000 złr

Rubryka „budowy wodne i mełjoraeje* wzrasta o 74 ty­
siące 140 złr. — a mianowicie: biuro meljoracyjne, kurs dla 
dozorców meljoracyjnych, zasiłek dla galicyjskiego oddziała 
w państwowem biurze hydrografieznem — razem więcej o 
9267 złr. — pierwsza rata na regulację górnego Dniestru 
z dopływami 20.000 złr. — zasiłki dla lokalnych regulaeyj 
rzek niespławnych więcej o 7491 z łr .— i popieianie przed­
siębiorstw meljoracyjnych więcej o 36.724 złr.

W mbryce „umarzam e pożyczek* wydatek zmniejsza się 
o 268.994 złr. głownie z powodu wstawienia mniejszej (we­
dług potrzeby) kwoty na spłatę reszty dawnych długów o 
128.675 złr., dalej na pożyczkę z r. 1883 obecnie w r 1893 
spłaconą wydatek mniejszy o 83.013 złr., aa umorzenie po­
życzki z roku 1891 o 18.605 złr., na bonifikacje skarbowi 
państwa z tytułn podatku kuponowego od b. mdemnizacji 
mniej o 11.637 złr. (ten wydatek kończy aię w roku 189s), 
wreszcie na spłatę reatantów b. funduszów indemnizaeyjnych 
o 25.000 złr. mniej. Zaznaczamy, że na rok 1898 i następne 
rubryka ta zmniejszy się o 1 i pót miljona.

W rubryce „na cele rolnictwa i górnictwa* o 41 tysięcy 
700 złr. więcej, z czego wypada na szkoły i zakłady 
dublańskie więcej o 34.317 złr., na Czernichów o 4.134 złr., 
na budowę i ukończenie szkoły rolniczej w Bereźnicy 
o 22.050złr., na  K ó ł k a  r o l n i c z e  w i ę c e j  o 8.200 złr., na 
składy publiczne o 5.854 złr., na subwencjonowanie prywa­
tnych ogierów nowy wydatek 5.000 złr., na podręcznik gór­
nictwa nafty i wosku ziemnego 2.720 złr. Natom aat odpa­
da wydatek na budowę szkoły w Suebodole pod Krosnem 
30.0U0 złr. i na hodowlany fundusz pożyczkowy 12.500 złr., 
z powodu wypłacenia wszystkich 4 rat na uchwalony kapi­
tał 50 000 złr.

Na przemysł w-ęcej o 15 176 złr., z czego główne; na 
szkołę tkacką w Krośnie z powodu urządzenia tkalni me­
chanicznej 7.000 złr., na budowę azkoły stolarskiej w Kal- 
waiji (pożyczka) 4.000 złr., na warsztat garncarski w Po­
rem bie 1 000 z!r. więeej i na stypendja przemysłowe wię­
cej o 2.000 złr.

Wreszcie w rubryce „rozmaite wydatki* jest zwiększenie 
wydatku o 243.353 złr., z czego najwięcej, bo 170.300 złr., 
wypada na budowę koszar, a mianowicie 111.500 złr., na 
dalsze zasilenie funduszu pożyczkowego koszarowego dla 
gmin i 58 800 złr. na odsetki od pożyczki 11/2 miljona na 
budowę koszar, krajowych. Dalej należy tu wydatek 75.806 
złr. na uzupełnienie dotacji kasy do okrągłego miljona. N a­
tomiast odpadły drobne wydatki tej rubryki w kwocie 
2.400 złr.

Wogóle wynoszą zwiększone i Dowe wydatki w różnych 
rubrykach i  pozycjach 724,797 złr., zaś zmniejszenia wyno­
szą 272.294 złr., z czego wynika ogólny wydatek wyższy 
O 452.503 złr.

Różnice w rubrykach dochodów polegają na zupełnie 
drobnych cyfrach, z wyiątkiem dwóch; W rubryce I docho- 
dow „pozostałość z rachunków z lat ubiegłych* jest do­
chód wyższy o 335.941 złr., o tyle bowiem zamknięcie ra­
chunków z r. 1895 jest korzystniejsze od zamknięcia r. 1894, 
zaś w rubr. „rozmaite dochody* jest dochód mniejszy 
o 136.416 złr., ponieważ wyczerpują się pozostałości czyn­
ne b. funduszów indemnizaeyjnych, których resztki wpły­
wają do funduszu krajowego.

Między budżetem ha r. 1897 a poprzednim za­
chodzi różnica co do sposobu budżetowania. Od prze­
prowadzenia konwersji składano budżety w ten spo­
sób, że całą zwyżkę budżetową, jaka pozostaje z u ­

chwalonej w r. 1892 operacji finansowej i z pobie­
rania subwencji indemnizacyjnej, wstawiano do rubry­
ki XIV budżetu na spłatę dawnych długów i w ten 
sposób zamykano b idżet równowagą dochodów i wy­
datków. Na rok 1897 zwyżka ta wynosi 1,512.668 
złr. Gdy jednak w roku bieżącym ma być spłacona 
całkowicie pożyczka z r. 1883 tak, że na rok 1897 
pozostanie już tylko pożyczka 4°/0 z r. 1891 do spła­
cenia, przeto nie zachodzi potrzeba wstawiania całej po­
wyższej zwyżki do pozycji na spłatę dawnych długów. 
Wydział krajowy przeto wstawia na ten cel tylko kwotę, 
równają-ą się reszcie pożyczki zr. 1891 tj. 1,410,300 
złr., z pozostałej zaś reszty zamierza użyć 75.806 vłr. 
na to, ażeby dotację kasy uzupełnić do okrągłej kwo­
ty 1 miljona złr. W tej kwocie bowiem Sejm uzna­
wał zawsze dotację kasy za potrzebną. Gdy jednak 
na jej utworzenie przeznaczał dwukrotnie resztki z 
zaciąganych pożyczek, przeto dotacja ta wynosi tylko 
924.144 złr. i ta kwota ma być w roku 1897 w myśl 
dawnej intencji Sejmu do 1 miljona uzupełnioną. Po­
zostaje jeszcze niezużsta zwyżka budżetowa 26.562 zł.

Chcąc mieć możność porównania preliminarza na 
r. 1897 z budżetem r. 1896, należy potrącić te kwo­
ty z dochodów i wydatków, które budżetowi nadają 
pewną cechę przejściową, a więc w dochodach: zwy­
żki ż rachunków iat ubiegłych, subwencją indemni- 
zaeyjną, doihód z pozostałości byłych funduszów in- 
demuizacyjnych; a w wydatkach: spłatę dawnych po­
życzek, bonifikację skarbowi państwa, wydatek na 
spłatę restancji długu indemmzacyjnego, na uzupeł­
nienie kasy krajowej. Potrącając powyższe dochody i 
wydatki, okaże się, że preliminowane wydatki na r. 
1897 wyBi(są 8,999.111 złr., czyli będą większe o 
542.009 złr. od ogólnej sumy wydatków na r. 1896 
uchwalęnej. Dochody, preliminewane na rok 1897, 
wyniosą zaś 8,145,681 złr., czyli będą w porówna­
niu z dochodami na r. 1896 uchwalonymi wyższe o 
złr. 57.434. Ogółem wykazuje zatem preliminarz na 
rok 1897-my w porównaniu z budżetem na rok 
1897 uchwalonym: w wydatkach wzrost o 542.009 
złr.; w dochodach wzrost o 57.434 złr., czyli że pre­
liminarz na rok 1897 jest o 484.575 złr. niekorzy­
stniejszym od budżetu z r. 1896.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 1 grudnia.

(L ist oryginalny] Głosu Narodu).
Wyjazd wielkiego księcia rosyjskiego. — Odznaczenie arty­
sty Sonnenthala. — Koncert Edwarda Straussa. — Nowa

sekta. — Obrońca cyklistów.
 ̂ i

Wielki książę Mikołaj Mikołajewicz opuścił naszą 
stolicę bez krzyku i hałasn. Na dworcu nie odbyło 
się urzędowne pożegnanie. Wsiadł on cicho do pocią­
gu i odjechał do Pesztu, Tam zabawi kilka dni i 
wróoi do swojej Ojczyzny nad śnieżną Newę. Zachwy­
cał się Wiedniem i jego kobietami. Przyznał, że ży­
cie tutejsze jest nadzwyczaj przyjemne, a restaurator 
Sacher pierwszym kucharzem na świecie, któremu 
słynny paryski Trompetta nie wart rozwiązać rzemy­
ka u obuwia. Służbie w hotelu rozdał dwa tysiące 
guldenów, a dyrektorowi ofiarował pierścionek bry­
lantowy. Wogóle postępował jak prawdziwy pan, po 
siadający kolosalną fortunę. Niemcy się nim zachwy­
cali i żegnali serdecznie. Lubią oni bowiem każdego, 
który rozrzuca pieniądze, a wiadomo jest, że główny 
dochód stolicy stanowią podróżni. W żadnem wielkiem 
mitście hotele nie są tak przepełnione, jak tntaj, a jest 
ich poksźna liczba. Handle żyją przeważnie z obcych, 
tak samo kawiarnie i restauracje. Na dworcach kole­
jowych panuje zawsze szalony ruch nawet w nocy i 
tysiące turystów przyjeżdża lnb też opuszcza Wiedeń, 
pod wrażeniem użycia przeróżcych przyjemności. Owa 
stara Vindobona robi dziś wrażenie polipa o miljono- 
wych nogach, wysysającego soki żywotne całej mo- 
narchji. Tak też jest wistocie i Wiedeńczycy bardzo 
sobie chwalą swoje teraźniejsze położenie. Jeżeli mam 
prawdę powiedzieć, owa pomyślna era zaczęła się do­
piero od nadania istotnej konstytucji w r. 1*67, gdy 
każdy poczuł się wolnym obywatelem państwa i isto­
tnym czynuikiem w jego zar.ądzie. Pogrom pod Sa­
dową zamiast umniejszyć potęgę Austrji, zrobił ją je ­
szcze silniejszą i tutaj Bismark zupełnie się przeliczył 
ze swojemi planami. Ludy odetchnęły i zaczęły my- 
śleś o swoim rozwoju, w czem rząd dopomagał, bo 
także zrozumiał swój własny interes. Korzystają z te­
go mieszkańcy Wiednia, ale i my także zyskaliśmy.

Artystę teatru Burgu, Sonnenthala, spotkała nie­
zwyczajna odznaka. Cesarz posłał mu bowiem swoją 
fotografję w srebrnych ramach i z własnoręczną na­
stępującą dedykacją: „Podporze mojego starego Burg- 
teatru. — Franciszek Józef*.

Wielka sala związku muzycznego nie mogła 
pomieścić wszystkich widzów i wielu odeszło 
od kasy. Nic dziwnego, bo maestro Edward 
Strauss, król walców, wystąpił z koncertem na wła 
sną korzyść. Przewyborny program i pierwszorzędna 
orkiestra przyczyniły się jeszcze do uświetnienia tej 
pamiętnej zabawy. Wykonano utwory poważne, ale 
przeważała muzyka lekka i melodyjna. Głównym puu- 
ktem jednak programu, było_ odegranie wszystkich

walców Straussa od 1844 r. Publiczność biła okla­
ski entuzjastyozne i po każdym numerze wywoływała 
go przed estradę. Benefisantowi wręczono kilka wień­
ców srebrnych i laurowych, za które mistrz dzięko­
wał z ręką na sercu.

Dotąd nikt w Wiedniu nie wiedział, że istnieje 
tutaj sekta religijna, pod nazwą „apostolskie stowa­
rzyszenie zapieczętowanych*. Proces sądowy dopiero 
ją ujawnił. Przedewszystkiem dowiedzieliśmy się. że 
przepłynęła kanał La Manche i osiedliła się na kon­
tynencie. W Berlinie istnieje również owe stowarzy­
szenie. Tutaj liczy sekta czterystu członków o b oj ej 
płci. Prezes nazywa się „prorokiem* i mieszka w Lon­
dynie. Wysyła on swoich zastępców na stały ląd, 
aby umacniać w zasadach towarzyszy i „pieczętować* 
nowoprzyjętych. Do tego służy osobna ceremonja, za­
sadzająca się na nowym chrzcie. Nabożeństwo odby­
wa się w niedzi lę, w ciemnej sali. Zuajduje się 
w niej tylko wielki krzyż z drzewa i skromna am­
bona. Przy wejściu, stoi chrzcielnica, a wewnątrz 
sali ławki do siedzenia. Służba boża składa się z ka­
zania i śpiewu. Przy komunji rozdzielanym jest chleb 
i wino. Kapłan wybierany bywa z grona wiernych, 
na pewien czas oznaczony. Przy nim funkcjonuje tak­
że mały prorok, noszący tytuł „anioła* i pobierający 
stałą pensję z kasy stowarzyszenia. Jeżeli się dobrze 
sprawuje, awansowany jest na „areyanioła*. Inne 
obrządki nie są jeszcze dobrze znane. Członkowie na 
cele sekty ofiarują dobrowoluie dziesiątą część swo­
jego czystego dochodu. Pieniądze składają do kasy 
zamkniętej i nikt, oorócz „areyanioła* nie prowadzi 
kontroli wydatków. Tutejszy kapłan nazywa się Schmidt, 
a „aroyanioł* Juljan Edelmann, fabrykant lasek i pa­
rasoli. Obydwaj zostali zaskarżeni przez dwie si atry 
sekty, panie: Teresę Mayer i Marję Tobler, o obrazę 
honoru. Sędzia skazał pierwszego na 25 złr. grzywny, 
a drugiego na 10 złr. Na odchodnem Edelmann, 
rzekł do Toblerowej: „Ładnie nas pani urządziłaś, 
ale będziesz wyklętą i pójdziesz do djabła*. Wyrok 
podziałał deprymująco na sektę i prawdopodobnie 
wkrótce się rozwiąże.

Cykliści wiedeńscy znaleźli obrońcę w namiestni­
ku Niższej Austrji, hr. Kielmanseggu. Od dłuższego 
już czasu los cyklisty w okolicy Wiednia był godny 
pożałowania. Złe drogi utrudniają jazdę, a ludność 
otwarcie manifestuje swoje niezadowolenie z ukazania 
się żelaznych rumaków. Jeźdźców obrznea kamienia­
mi, często bierze się do kija i przytrafiały się już wy­
padki ciężkich poranień. Obecnie hr. Kielmansegg 
wydał odezwę do starostów i naczelników posterun­
ków żandarmskich, iżby bacznie czuwali nad bezpie­
czeństwem cyklistów, nie dopuszczali żadnych nadu­
żyć, a winnych pociągali do surowej odpowiedzial­
ności. Odezwa ta powinna położyć kres znęcaniu się 
nad amatorami jazdy kołowej. Swój.

Paryż d. 29 listopada.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Hrabia Turynu w Paryżu. — Tysiąc franków nagrody. — 
Rocznica powstania Listopadowego — Nowy rektor Instytutu 

katolickiego.

(K. W.) Przybył tutaj hrabia Turynu, siostrzeniec 
króla Humberta i zamieszkał w pałacu ambasady wło­
skiej. Młody człowiek, liczący zaledwie 25 lat, od­
znacza się wybitnymi talentami wojskowemi i w przy­
szłości powinien zająć to samo stanowisko co dawniej 
książę Carignau, jako naczelny wódz armji włoskiej. 
Wczoraj oddał wizytę prezydentowi Faure’owi. Przy­
jęto go z honorami królewskiemi. W dziedzińcu uszy­
kowana była kompanja piechot/ z muzyką i sztanda­
rem. Za jego pojawieniem się orkiestra zagrała hymn 
włoski, sztandar się pochylił, a żołnierze sprezento­
wali broń. Komendant pałacu Elizejskiego, kapitan 
Bouchez i oficer ordynansowy, maj>r Moreau, oczeki­
wali hrabiego Turynu na stopniach peronu i wpro­
wadzili do salonu recepcyjnego. Wizyta trwała 20 mi­
nut. W pół godziny później prezydent Faure rewizy­
tował go w pałacu ambasady włoskiej. Hrabia Tury­
nu zamyśla przepędzić kilka tygodni w Paryżu i u- 
żyć przyjemności bulwarowych. Codziennie bywa w te­
trze, lecz tylko na operetkach i komedjach. Do teatru 
„Komedji francuskiej* dotąd nie zajrzał, gdyż nie lubi 
dramatu. Do jednego ze swoich znajomych rzekł:

— Całe życie ludzkie jest jednem pasmem tragi- 
oznem. Wolę się śmiaó w teatrze, niż płakać.

Jest w tem może wiele słuszności.
Prezydent Faure ze swojej prywatnej szkatuły wy­

znaczył 1 000 franków kwartalnie na wynagrodzenie 
najlepszego dzieła, jakie się w każdych trzech mie­
siącach ukaże. Stowarzyszenie autorów paryskich o- 
trzymało mandat od niego i ono Się zajmie odznacze­
niem i zarazem wypłaceniem premium.

W kościółku 1’Assomption, przy ulicy św. Floija- 
na. odbyło się dziś rano o godz. 10-tej,- doroczne na­
bożeństwo z powodu rocznicy powstania Listopadowe­
go. Przed laty jeszcze piętnastu świątynia była za­
wsze zapełniona. Kilkuset weteranów z r. 1830 o mar­
sowych fizjonomjach, stało w zbitym szeregu. Młodsze 
pokolenie z r. 1863 było jeszcze' gorętsze i głośno 
śpiewało „Boże coś Polskę przez tak liczne wieki*. 
Książę Władysław Czartoryski, wraz ze swoim dwo­
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rem zawsze bywał obecnym. Ławki i fotele zajmowały 
kobiety polskie, należące do różnych sfer towarzyskich. 
. astrój panował uroczysty i wszyscy opuszczali ko­
ściółek pod dziwnem wrażeniem. My ślą każdy się prze­
nosił nad brzegi ukocnanej Wisły i marzył o Ojczy­
źnie i rodzinie. Dziś jakże czasy się zmieniły. Nawa 
świątyni prawie pusta. Kilku starców 80 letnich i kil­
kudziesięciu posiwiałych powstańców z r. 1863 skła­
dało całą publiczność. Ksiądz złamany także wiekiem 
drżącym głosem odprawiał mszę św. Z ambony prze­
mówił kapłan-powst^nieo i więcej mówił o życiu przy- 
8złem i zbawieniu duszy, niż o czynach bohaterskich. 
Uczestnicy bowiem tych wojen dawno już spoczywają 
na cmentarzach paryskich i liczba ich zeszła już do 
cyfr? nieznacznej.

Na wychodnem, zaczepiłem pułkownika D. i spy­
tałem, czy też się jeszcze zobaczy my na rok przyszły.

— Mój drogi! Zeszłej rocznicy stawiłem się tu­
taj z memi dawnymi oficerami. Było ich jeszcze czter­
nastu. Trzech wyjechało do Polski za amurstją, ośmiu 
umarło, pozostało się tylko trzech. Ja liozę 70 lat, 
inni irochę mniej i kto wie, czy się już znajdziemy 
na stanowisku. Tymczasem chodźmy na śniadanie do 
Polaka w bliskości Panteonu. Tam, przy kieliszku, 
zapijemy sprawę i może nam raźniej będzie.

PoBZrdłem. Zjedliśmy doory barszcz i kiełbasę. 
Dano jeszcze zrazy i zakropiliśmy węgrzynem. Humor 
jednak uleciał i już nie b liśmy Rosjan, jak dawniej. 
Każdy byt smutny, bo nie widz ił przed uooą przy- 
azłośoi. Rozstaliśmy się, mówiąc sobie do „widzenia", 
a pułkownik D. dodał:

— Jeżeli nie tu, to w każdym razie na innym 
śmiecie. Tam się zubaazę z memi dzielnymi kosynie­
rami któiych prowadziłem do ataku pod Małogo- 
azczem, Skałą i Grochowiikami. Łzy stanęły mu w o- 
ezaoh i każdego serdecznie pożegnał.

Prawdziwie to obraz wzruszający. Wszędzie mogiły, 
a  wśród nich plączące się cienie niedobitków. Stra­
gane to ponure, ale prawdziwe.

Po śmierci monsignora Hulsta zostało opróżnione 
miejsce rektora instytutu katolickiego. Wszyscy przy­
puszczali, te zostanie nim ks. OdeLu, dyrektor stow. 
katolickiego. Tymczasem kardynał Richard był inne­
go zdania i wyznaczył monsignora Pcohernad, proto- 
notarjusza apostolskiego. Wybór nie został jeszeze za­
twierdzony przez papieża, lecz nie ulega najmuiej- 
azej wątpliwości, że Ojciec św. przychyli się do ży­
czenia arcybiskupa paryskiego. Ksiądz Pecherand od­
znacza się nie tylko wielkiemi zdi luościami, ale jest 
także i dobrze widziany w Watykanie.

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(23) NOWELA

przer Tadeusza Łęckiego.

(Ciąg dalszy).

— Zachowanie się Strzelca było tego rodzaj'u — 
odpowiedział dr Kroll — że wzbudziło we mnie 
od pierwsze’ chwili zdumienia Nie kryłem tego 
nawet przed komisją śledczą, która jednak bardzo 
pobieżnie wywiązała się ze swoich obowiązków. 
Jakieś wewnętrzne przekonanie mówi mi, że choó 
najwidoczniej zbrodnię popełnić musiał kto inny, 
to jednak w strzelcu sznkać naieży współwinnego. 
Opowiadanie jego o okolicznościach, towarzyszących 
wypadkowi, jest także niezmiernie dziwne. Mówi 
mianowicie, że książę kazał się obudzić na dłuższy 
czas przed pnyby^iem na miejsce, wśród nocy... 
oczywiście chce podsunąć przypnszczenie samobój­
stwa. Skoro zas wiemy, że samobójstwo jest wy­
kluczone, logiczny wniosek, że opowiadanie jest po­
dejrzane... A teraz ta nagła choroba, to unikanie 
oczu ludzkich... Nie mam kryminalistycznego do­
świadczenia, ale gdybym był sędzią śledczym, pra- 
wiebym się nie wahał kazać go aresztować...

— Słyszałem, że służący prosił pana, abyś zaj­
rzał do chorego.

— Nieinsczej... Trzeba będzie go oawiedzić. Mo­
że pójdziemy razem?

Lekarz policyjny zgodził się najchętniej i nie­
bawem obaj doktorowie stali przy łóżku Strzelca, 
który w isic ie  wyglądał na ciężko chorego. Silna 
i  niepokojąca gorączka pozwalała się obawiać, że 
jest to początek jakiejś poważnej choroby. O ja- 
kierokdwiek udawaniu nie mogło być mowy; to 
też dr Kroll zachwiał się w swojem przekoraniu. Kiedy 
obaj wyszli z pokoju, dr Lórry z uśmiechem rzekł:

— No cóż kazełbyś go pan aresztować?...
— Nie, chory jest naprawdę. Ale czyż to wła­

śnie nie świadczy że noc ubiegła sprawiła na nim 
niezmiernie silne wrażenie. Wszakżeż najbliżsi księ­
cia znoszą cios ze spokojem, a ten strzelec, który 
niedawno temu wstąpił do księcia służby, wpada 
ze wzruszenia w ciężzą chorobę.

— Drogi koiego — przerwał dr Lówy — wi­
dzę, że jesteś znakomitym lekarzem. Nie rokuję ci 
jednak wielkiej przyszłości, gdybyś się n  ał po­
święcić kryminalistyce. Zbyt skoiy jesteś do posą­

dzeń w jasno określonych kierunkach. Znałem 
w Londynie doświadczonego detektywa, który ma­
wiał, że skoro ma w yśledzió zbrodniarza posądza w ró­
wnej mierze wszystkich, z którymi ma do czynie­
nia, ale najmniej zwraca uwagi na tych, przeciwko 
którym najwięcej przemawia poszlak. W dziewięć­
dziesięciu dziewięciu bowiem wypadkach na sto, 
zbrodniarza trzeba szukać zupełnie gdzieindziej..,

Doktór Lórry nie dokończył jeszcze tych słów, 
kiedy przed pałacowy podjazd zajechała bryczka 
z jakimś obcym mężczyzną. Miało się już dobrze 
pod wieczór, wschodnia strona błękitu szarzała już 
mrokiem, na zachodzie słały się tylko jeszcze złote 
i purpurowe pasma. Rysów twarzy przyjezdnego 
nie m, żna już było dostrzedz; był to człowiek 
średniego wzrostu, odziany w płócienny kitel; o- 
bok niego spoczywała na bryczce duża skrzynia, 
taka, jakiej zwykle używają podróżujący ajenci. 
Ni»znajomy wysiadł z bryczki, podszedł do obu 
wychodzących właśnie na werandę lekarzy i uchy­
lając grzecznie kapelusza, rzek ł:

— Mam honor się przedstawić, jestem Muliń- 
ski, przedstawiciel firmy Bleuman i Spółka a za­
razem korespondent Nuwej Gwiazdy oraz kilku 
pism wiedeńskich. Sprowadziła mnie tu wiado­
mości o tragicznym wypadku, jakiego ofiarą padł 
nasz znakomity parlamentarzysta. Redakcje żądają 
odemnie wyczerpujących sprawozdań, ponieważ wia­
domość, jakich im udzieliła władza policyjna- na- 
dor są skąpe. Że zaś równocześnie bawię w tych 
okolicach w interesie mojej firmy, pragnąłem sko­
rzystać ze szczęśliwego zbiegu wydarzeń...

Dr Lórry nie mógł się powstrzymać od śmie­
chu :

— Paradni są ci dziennikarze — rzekł. — Na­
wet tragiczny zgon wliczają do „szczęśliwego zbie­
gu wydarzeń!“

— Widzę, że źle jestem zrozumiany — pospie­
sznie wtrącił z widocznem zmieszaniem ajent dzien­
nikarz. Szczęściem nazywam tylko moje położenie...

— Spodziewam się... Nikt z nas nie przypu­
szcza, abyś się pau zachwycał szczęściem niebo­
szczyka lub jego rodziny...

— Ten wesoły ton pozwala mi przypuszczać — 
rzekł Muliński — że nie mam przed sobą nikogo 
z najbliższych zm arłego..

— Wistocie — mów'ł dalej żartobliwym tonem 
Lórry — znajdujesz się pan pomiędzy swoimi to- 
werzyszami pracy. Tak jak pan obrabiasz ludzi pió­
rem, tak samo my .ch obrabiamy chirurgicznym 
lancetem, albo nożem sekcyjnym. Witaj nam więc 
miły kolego. Jestem lekarz policyjny Lórry... mój 
kolega z pobliskiego Gajowa dr Kroll...

— Ach, jak wybornie się składa...
— Znowu! co to za niepoprawni ludzie, ci 

dzieunikarze...
— Przepraszam, serdecznie przepraszam... Chcia­

łem powiedzieć, że koutent jestem... to jest... nła- 
twia mi to moje zadanie, że odrazu z panami roz­
mówić się mogę  Otrzymam potrzebne informa­
cje...

— Ani słowa nie dowiesz się pan więcej nad 
to, co pańskim redakcjom powiedziano w policji. 
Ale cóż to panu szkodzi; napiszesz pan i tak sen­
sacyjną korespondencję... Ręczę, że już w dzisiej­
szych wieczornych dziennikach pojawią się listy 
z Olew ina datowane, które Ole wina nigdy nie oglą­
dały...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Z R O ŚL I z Z IEM IĄ .
OPOWIADANIE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (47)

Przyjazd „księcia", którego już spodziewać się 
przestano, ucieszył wszystkich. Ożga wyściskał go, 
wycałował z dubeltówki, Krzysiowa powitała ser 
decznie, radca również, nawet przejęta uroczysto­
ścią dnia pani Tekla dość życzliwie. On, odwzaje­
mniając się, obcałowywał wszystkich z kolei, jak 
przypadło, komplementując przytem z taką swadą, 
że pani Jangrotowa skarcić go musiała, widząc, że 
obie młode mężatki, bo i Julce Bortnickiej* coś o 
rychłym powrocie bocianów przepowiadał, rady so­
bie dać nie mogą.

Chciał też Szaława iść zaraz podziwiać „no­
we cudo", ale go Julka, zagrodziwszy sobą wejście 
do sypialni cnrześniaczki, za karę nie puściła, mó­
wiąc :

— Trzeba się było nie spóźniać! Teraz musisz 
pan czekać, aż się królewna obndzi.

A na to Szaława, pogładziwszy czuprynę z fan­
faronadą odrzekł:

— Mamy czas! Poczekamy... Poczekamy, aż... 
urośnie!

Ktoś posijszał tę przechwałkę. Zaczęto się śmiać, 
że się już konkurent do Dziuchuy zjawił, co znów 
duło Bortnickiemu powód do złośliwej uwagi: „że 
zapóźuo po śmierci wędrować".

I  tak z przybyciem Szaławy zrobiło się jeszcze 
weselej, po „księciu" zaś nie było znać zupełnie, 
iż niewesołą przywoził nowinę. Był w złotym hu­
morze, raz, że mu jeszcze starka nie wywietrzała 
zupełnie z głowy, powtóre, że, jas sądził, wyświad­
czył Krzysiowi rzetelną przysługę. Sypał też konce­
ptami, jak z rękawa, wyczekując stosownej chwili, 
aby Ożdze na osobności o zażegnanem niebezpie­
czeństwie opowiedzieć.

Ale nie było to tak łatwo. Towarzystwo, na­
gadawszy eię już z sobą do syta wzięło teraz 
„księcia" w obroty. Jeden puszczał, drugi zaczy­
nał.

A że właśnie pan Barszczewski rozpoczął opo­
wiadać przed chwilą księdzu kanonikowi o jednym 
z tysiącznych figlów, płatanych przez Szaławę wie­
rzycielom, więc korzystając z obecności „księcia", 
zaczął go przyzywać, mówiąc:

— Cbodźno! sąsiad! opowiedz „ta i tam", jak 
to było?!

Szaławie, któremu ciągle najświeższy epizod 
z Komornikiem tkwił w głowie, wydało się, że 
paL Barszczewski musi już wiedzieć o wszyat- 
kiem

Więc oczy wybałuszył i zaklawszy w duchu: 
„Już djabli kogoś przedemną przynieśli!... stał w 
miejscu, nie ruszając się.

Chodziło mu 'stotnie bardzo oto , aby Krzysio­
wi dnia radosnego, w dodatku przy tylu osobach, 
uie zepsuć.

Ale pan Barszczewski, który wahanie się S",ała 
wy wziął za proste roztargnienie, nie dał mu czasu 
do namysłu.

— Cbodźno „książę!" wyspowiadaj się, jak to 
było?! — powtarzał.

— Co? gdzie? z czum? — pytał urywkowo 
Szaława.

— No z tą pszenicą, co się to o nią aż żydzi 
pobili? — zaśmiał się kanonik.

Szaława odetchnął.
— Tędy was wiedli — pomyślał i już spokoj­

ny, że jego przypuszczenia okazały się płonnemi, 
zasiadł zaraz przy nich i nie dając się więcej pro­
sić, opowiadał:

— Nie szczególnego... nic szczególnego. Każ­
demu się to tiabć może W zeszłym roku miałem 
djabelny nieurodzaj r.a Zabłociu. Zbożs nie sypało, 
a tu... wiadomo księdzu kanonikowi... ciężary! Tru­
dno się było wyrachować. Koniec końców zatrzy­
małem na wiosnę do lepszej ceny zapole pszenicy... 
Myślę... w najgorszym razie będzie plus minns 
trzysta korcy! Ceny się podnosiły, więc nie chcia­
łem sprzedawać naraz, tylko tak partyjkami po sto 
korcy. Ale gd2ie tam ! jak się szelmy żydy zwie­
działy, spokoje. nie miałem ! Kupił Lederman sto, 
dalejże Boruch Wysypka z pretensjami do mnie... 
Machnąłem i temu drugie sto... Musiała się bestja 
pochwalić przed Nutą, bo ten przyjechał zaraz do 
mnie i nuż się napierać... Myślę sobie „ryzyk-fizyk", 
co będę taką garstkę trzymał, myszy wyjedzą.. 
Sprzedałem.

— I  racja. Przypomincm sobie, że później coś 
pszenica raptem przytaniała — wtrącił Barszcze­
wski.

— A tak... Mmłern nosa! Otóż sprzedałem i 
1 *k się jakoś złożyło, że wszystkim trzem mccha- 
beu«zom naznaczyłem termin odbioru na jeden dzień. 
Młócę... Czy się bestja karbowy przerachował, czy 
co?! Nie wiem... Lośó, że z całego zapoia wygnio­
tłem  zaledwie sto korcy...

— Djabla dyferencja! — zauważył Barszcze­
wski.

— Cóż dalej ? cóż dalej ? — pytał zaciekawiony 
kanonik.

— Ano nic. Puuktualnie jak zegarek zjechali 
się wszyscy trzej na tem. Cóż było robić ? Przecie 
człowiek nic Pinetti, żeby z jednego trzy robił! 
Więc rżnę iw prawdę bez ogródki, tak a tak... A 
oni we wrzask 1 Każdy w oła: „ja pierwszy kupiłem ! 
to moje [" Istna bóżnica! Zaczęli się kiócić hała­
sować, handr/fizyó... Nawet brali się do czubów... 
Z początku bawiło mię to, ale w końcu myślę so­
bie, jeszcze się jarmułkarze poranią i gotowy kło­
pot... Więc mówię: „Cicho szaebraje! Przystania­
ch na mój sąd? to was pogodzę..." Oni: „Zgoda!" 
Jakoż ich po Salomonowemu rozsądziłem...

— Wyobrażam sobie! — napomknął ze śmie­
chem kanoniK. — Słucham ! słucham !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Csęść in ę d o w a ,
Konkursy. Sąd powiatowy w Muszynie przyjmie zaraz 

djetaijusza obznajomionego dokładnie z manipulacją sądową 
i czytelńęm pismem.

(Gaietc lwowski nr. 270).
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KRONIKA.

Kra!:ów dnia 3 grudnia.
Kalendarz kościelny. We czwartek Franciszka 

Ksawerego, wyznawcy; jutro dzień postny, Barbiry, panny, 
mgezenniczki; pojutrze Sabby, opata, wyznawcy.

Jntro nabożeństwo uroczyste w kościele św. Barbary i 0 0 .  
Keiormatów.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo-
wad na: sionki, lelenie, kozły [rogacze], zające, lisy jarzą­
bki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, dropie i par- 
dwy, oraz na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, citlgta szpiczaki, borsu­
ki, kury, przepiórki i dzikiego gofgbia.

Kalendarz rybacki. — W miesiącn grudniu wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowacicg, świnkg, wyrozuba, czopa, 
sandacza, brzang, Lrzankg, cytrg, leszcza, wggorza czeczugg, 
klonna, jazia i szczupaka.

Kalendarz astrondmiozny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 7 minut 23, zachód przypada o godzinie 3 
minut 38. długość duia 8 godzin minut 15.

Stan Diwietrza. Dnia 3 -go grudnia o god*mi* 7 rano, ba­
rometr 7513, termomer 20°8 C„ wilg. 95°/0i I wiatr wscho­
dni. Zachmurzenie 0.

K upujcie tylko u chrześcijan!

* Zatwierdzenie konfiskaty. „Dia p. Kazimierza 
Ehrenberga odp. redaktora Głosu Narodu  w Krako­
wie. L. 26185. C. k. Sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. Prokuratora Państwa orzekł w myśl 
§. 493 pk., iż treść artykułu umieszczonego w Nrze 
270 Głosu Narodu  z daty Kraków, 22 listopada 
1896 z napisem „Co życie niesie. Uwagi“ w ustą­
pię od słów: „Wobec tego v*szystkiego“ do „całą 
ustawą z dnia 17 grudnia 1862 roku Nro 8/863 
Dz. p. p .“ zawiera przedmiotową istotą wystąpku 
z §. 300 z §§. 488 492 u. t .  i z art. Y. ust. z 17 
grudnia 1862. Nro 8/863. Dz. p. p., tudzież wy­
stąpku z §. 24 ustawy pras. konfiskata zatem tego 
numeru zostaje zatwierdzona, cały nakład, o ile za­
wiera inkryminowany ustęp ma być zniszozezony i dal­
sze rozszerzenie tego ustępu zostaje wzbronione, al­
bowiem autor omawiając konfiskatą Nru 258 Głosu 
Narodu przez wydrwiwanie stara sią zarządzenia 
Prokuratorji Państwa w powadze poniżyć, w ozem 
mieszczą sią znamiona występku z §. 300 u. k., a 
nadto reprodukuje i rozszerza istotną karygodną treść 
skofiskow&n.go tamże ustępu w czi m mieszczą sią 
znamiona występków z §§. 488. 492 u. k. i z art. 
Y. ust. z 17 grudnia 1862. Nro. 8/863 Dz. p. p. 
oraz z §. 24 ustawy pianowej. C. k. Sąd krajowy 
karny, Kraków 28 listopada 1896. Morelowski.u

Przeciwko powyższemu orzeczeniu pierwszej in­
stancji wniesiemy naturalnie sprzeciw.

* f  Jan Ł0Zift8ki, radoa sądn krajowego wyższego, 
w Krakowie zmarł we wtorek dnia 1 grndnia b. r.
0 godzmie 4 po południu.

* Wieczór Mickiewiczowski. Prawie szczelnie za­
pełniła sią wczoraj sala „Sokoła" publicznością, by 
na zaproszenie „Chóru akademickiego1* wziąć udział 
w dorocznym, tradycyjnym obchodzie, poświęconym 
pamięci Adama Mickiewicza. Między zebranymi wi­
dzieliśmy wielu profesorów uniwersytetu i liczne gro­
no akademickiej młodzieży.

Po odegraniu przez orkiestrę 56 p. p. pod kie­
runkiem p. kapelmistrza Heydy uwertury z „Sabaudki“ 
Moniuszki wypowiedział p. prof. Edmund Krzymuski 
śliwo wstępne. Mowea wscazał na obowiązek nasze­
go społeczeństwa a zwłaszcza młodzieży dc pielęgno­
wania ducna Mickiewiczowskiego, który iest i powi­
nien być duchem narodu. Nietylko poetą bowiem był 
Mickiewicz, był on i żyje między nami jako prorok
1 Kapłan. On nas pieśnią zagrzewał dc wytrwania 
i dążeniu, on nam w „Odzie do młodości11 wskazał ten 
lot, którym powinniśmy rwać się do zrzucania pęt, 
wstrzymujących porywy ducha. „Dzieckiem w koleb­
ce kto łeb urwał hydrz«, ten — młody — zdusi Cen­
taury...*, kto chce wzróść ponad innvch, musi dążyć 
do stania się olbrzymem, kto chne Dyć olbrzymem, 
musi chcieć być Tytanem! Obok owego ExceUior 
mówi jednak także poeta o „Krainie ułudy". Nie na­
leży tego brać dosłownie. Ułuda nie może być ce­
lem realnego dążenia. Ale tęczowe obrazy fantazji, 
jakie przed nami roztacza wieszcz, tworzą ozdobę ży- 
ois, która osładza ciężkie jego przejściu i zapasy. 
Więc gdy uderza w struny fantazji i „ułudy" jest 
poeta drogim śpiewakiem, niosącym ulgę w trudzie. 
Jedno i drugie, cele realne i rajskie światy, ukazał 
nam Miokiewicz; w tych obu kierunkach powinniśmy 
czcić i zachowywać jego spuściznę.

Za piękne przemówienie podziękowali muwcy ze­
brani hucznemi oklaskam', których zresztą prawdzi­
we „grzmoty" odzywały się po każdym ustępie pro­
gramu. Produkcje muzyczne i deklamacyjne odzna­
czały się w ielkiemjurozm aioen.em i rzeczywisty m do­
borem utworów, z których kilka odbyło nawet wczo­
raj swój estradowy debiut. W części muzycznej kró­
lowała zarówno talentem i głos* m, jak i istnym en­
tuzjazmem, jaki wzbudzała wśród słuchaczy, pani Ma- 
rja Gutnan Kwiecińskr Wyborna koloraturowa te-

cłuuka w arji z „Semiramidy" Rossiniego, zarowno 
jak wiele szczerego uczucia w piosnce Zarzyckiego i 
piękna brawura w skocznem tempie „krakowia­
ka11 Noskowskiego (ten ostatni powtarzany był dwu­
krotnie) wywoływały istne burze oklasków. Piosuek 
nadprogramowych zebrało się w końcu więcej, niż 
było programowych, a każda wywoływała aplauz, któ­
remu nie było końca. Chopina „Nokturn", Wieniaw­
skiego „Polonez", a wreszcie na prośby słuchaczy 
Paderewskiego, grała młodziutka wiolimstka panna 
Zofja Sułkowska, uczenica prof. Singera której pię­
kny talent zawsze tak mile witany na estradzie. Mło­
dy pianista p. Antoni Urnski odegrał barlzo popra­
wnie „Polontza" Liszta.

Wreszcie chór akademicki pod batutą p. dyr. Ba 
rabasza wykonał utwory nagrodzone na konkursie 
„Chóru", a mianowicie p. Hertz’a „Braci pancer- 
nych", i p. Felicjaua Sznpskiego „Nad czarnym sta­
wem", pieśń do „Melodji mgieł nocnych" p. Tetma­
jera. Zwłaszcza drugi utwór podobał się spokojem i 
szerokością istotnie uigławei melodji. Wykonanie było, 
jak zwykle, bardzo poprawne.

Utalentowana artystka sceny jrakowskiej, pan­
na Irena Pomian, wygłosiła wiersz „Do matki Pol­
ki" z właściwą soDie inteligencją i szczerością a- 
kcent.ów pięknego głosu. Żalami Gustawa z „Dzia­
dów" porwał" zebranych p Kotarbiński, dodał też na 
usilne żądania bajkę o wilku i brytanie i w końcu 
śliczne „Evii a 1’arte" Tetmajera.

Widzimy Więc, że program wieczoru złożył się na 
prawdziwie artystyczną ucztę, jaką uczestnikom owianą 
tchnieniem kultu dla największego narodowego ge- 
njuszu, pedako. Tylko... jeśli ktoś, opuszczając salę 
koncertową, a wychodząc z założenia, iż wieczór Mi­
ckiewiczowski powinien być nietylko obchodem, ale 
i świętem uarodowem, żałował, iż nastrojowi urzą  ̂
dząjącynh i zebranych nie dał wyrazu zewnętrzny 
wygląd sali, ten mógł mieć nieco racji. Pojmujemy 
wybornie, iż idzie tu tylko o znaki zewnętrzne, że 
od tych ważniejszą iest myśl i nastrój, jaki się mie­
ści w duszach, ale pytamy, czyby uwierzył człowiek 
obcy, patrząc na niemal barakowy wygląd sali, iż 
w niej Kraków obchodzi święto Mickiewicza. Głó­
wnym powodem tego braku, był podobno niedostatek 
środków, gdyż bilety rozpierano bardzo powoli.

Muzeum naroduwe zyskało w tych dniach wspa­
niałą ozdobę w odlewie z bronzu wielkiego posągu 
ś. p. Pleszowskiego „Smutek" dzieła pięknego 
ofiarowanego w modelu gipsowym przez rodzinę 
zmarłego rzeźbiarza. Odlew dokonanym był w Bru­
kseli pod okiem znakomitego artysty p. Godebskiego 
w systemie straconego wojku i wypadr nadzwyczaj 
szczęśliwie razem ze «wą szlachetną patyną. Koszty 
odlewu wraz z formą woskową nieprzeniosły kwoty 
1250 złr, dzięki sprzyjającym okolicznościom ze stro­
ny zakładu brukselskiego i pośrednictwu p.  Godeb 
skiego.

Ze sfer duchownych. O. Rudoli Churain T. J., 
po siedmioletnim pobycie i pracy przy kościele św. 
Barbarj, opuścił nasze miasto, aby w Stanisławowie 
objąć urząd superjora tamtejsze' rezydencji. Rzadko 
który kapłan rozwinął taką na wszystkie, warstwy 
zwraszoza roDocze i słnZebne działalność i z ta* zba­
wiennym skutkiem, jak O. Churain. Jako administra­
tor kościoła św. Barbary, był duszą jego; nabożeń­
stwa brackie i żałobne umiał urządzać w najwię­
kszym ładzie a z wystawnością gustowną, godzinami 
codziennie wysiadywał w konfesjonale, kazania wy­
powiadał często, chorych po szpitalach, po domach 
odwiedzał, pocieszał, Sakramentami św. opatrywał, 
dla ubogicn miłosierny, łatwy i przystępny, ratował 
ich nędzę wyżebranym od możniejszych groszem, sta­
rał się o pracę i zajęcie dla nich, w czem. gdzie i 
kiedy mógł komu dopomódz, nie odmawiał swej u- 
sługi. To też ci, którzy byli świadkami jego wielo­
stronnej pracy i poświęcenia, zegnali go z szczeiym 
żalem, życząc mn z serca błogosławieństwa Bożego, 
na nową pracę w Stanisławowie i na Pokuciu całem.

Kurs Opatrywania ran. Za staraniem i gorliwą 
opieką jednej z pań pełnej poświęcenia i trudu dla 
cierpiących bliźuich powtarza się corocznie od lat 
kilku w miesiącach zimowych kurs opatrywania ran, 
aby podać kobietom sposobność do nauczenia się, 
jak poradzić sobie w tych razach, gdy chory nagłej 
potrzebuje pomocy, uIdo pozbawiony jest z jakich­
kolwiek powodów opieki lekarskiej, Że pośrednictwo 
kobiety stworzonej dla łagodzenia cierpień i niedoli 
ludzkiej właściwą tu rolę odegra, dowodzić byłooy 
zbyteeznem. Poznanie sposobów opatrywaria ran ma 
przeto doniosłe znaczenie zarówno tam, gdz’e chodzi 
tylko o pierwsze zabezpieczenie raunegc, zanim po­
moc lekarska nadejdzie, jakoteż wówczas, gdy cały 
obowiązek da'szej opieki i pielęgnowania chorego spo­
czywa w rękach jego otoczenia, zazwyczaj niewpraw­
nych i nieświadomych pierwezycb a rasadriczycb 
podstaw obchodzenia się z ranami. Otwarcie kursu 
nastąpi w bieżącym rokn w poniedziałek d. 7 gru­
dnia w zakładzie Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu, 
gdzie czcigodna przełożona Matka J u h e l  łaskawie 
użycza na ten cel lokalu i od zawiązku kursów 
trwałą życzliwośoią je otacza. VTskazov,ek przy ćwi­
czeniach w opatrywaniu ran udzielać będzie docent 
chirurgi w Uniw. Jagiell. dr Bossowski w ponie­

działki, środy i piątki od godziny l i y 2 do 12ł/a 
w południe. Wpisy pań chcących wziąć udział w bur­
sie i składkę na materiały opatrunkowe w kwicie 
3 złr. miesięcznie przyjmują S. S. Miłosierdzia na 
Kleparzu.
* Odczyty. Na dochód Towarzystwa szkoły ludo­

wej, oddziału kobiet, począwszy od dnia 3 stycznia 
1897, przez 6 niedziel odbywać się będa odczyty 
w sali Rady miejskiej w godzinach popołudniowych
* Ze Stowarzyszenia kandydatów adwokackich 

W Krakowie. Wydział Stowarzyszenia podaje do wia­
domości członków, iż zgromadzenie miesięczne odbę­
dzie się w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Zwierzy­
nieckiej 1. 4 II p. w sobotę dnia 5 grudnia o go­
dzinie 7 wieczorem.

* PoeieJzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 5 grudnia 
o godzinie 6 wieczorem w sali Helcia Goli- novi. 
Porządek dzienny: 1) wybór komisji przedwyborczej; 
2) O istocie pedagogji i zaitresie jej dziejów, refe­
rent dr. F. Koneczny; 3) wnioski i interpelacje 
członków.
* Mróz i to siarczysty mróz nawiedził dzisiaj od 

rana nasze miasto. Termometr wskazuje 15 stopni R. 
Ładna perspektyw* na dalszą część zimy.
* Dyrekcja koleji państwowych w Krakowie do­

nosi, że z powodu zawieji śnieżnych został zastano- 
wiony rucb pociągów na kolei lokalnej Lwów-Janów 
od 1 grndnia prawdopodobnie na 3 dni, zrś od 30 
listopad? a i do odwołania na bukowińskiej, lokalnej 
koleji: Berhometh-Meżebridy.

Z Dyrekcji poczty. Z dniem 1 grudnia r. b, 
otwartą zostanie w Gromniku (pow. tarnowski) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacja telegra­
fu z ograniczoną służba dzienna.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o u- 
mieszozeuie: Między ogłoszeniami Głosu F ar oda wy­
czytaliśmy, iż urząd parafiblny w Podolu potrzebuje 
organisty „któryby, zaniedbany przez kilkanaście łat 
śpiew, do kościoła nazad wprowadził". Każdy przy­
znać musi, że to przykrość i to publiczna, wymie- 
rzuua poprzednikowi. Znając atoli poprzednika, mu­
simy mn przyzcać, żo przez te lata, gdy był pośród 
nas, pracował nad siły, nietylko w swej parafji aie 
czynem, pismem i słowem wiele przyczynił się do 
podniesienia moralnego i materialnego dobre ludu. 
znając także jego Dsstepoę obeouego, nie możemy 
także przypuścić, aby to ogłoszenie mogło od niego 
pochodzić". Przypuszczamy tedy, że to jakaś trzecia 
osoba tegu niewczesnego żarto się dopuściła.

Eondehanalny.
* Rosyjscy dezerterzy. We wtorek popołudniu 

przyaresztowała policji Teodora Kijena, Konrada Za- 
charujkę, Ksejma Zuehara i lv an<> Iljina, wszyscy 
ezTerej służą jako żołnierze rosyjskiej straży pogra- 
nioznej. Strażnicy w dniu 30 listopad* b. r opuścili 
posterunek Raoławioe i przeszli granioę austrjaeką. 
Ucieczkę swą motywują brutalnością włndz przełożo­
nych, ciężką służbą częstym bioiem oraz brakiem na­
leżytego pożywienia. Dezerterów z powodu braku u- 
trzymania i legitymacji umieszczono w arcsztacb po- 
licyinych.

* Policja przyaresztowała Antoniego Wasika, na­
łogowego włóczęgę, złodziej i szupasnika. Wąsik 
nadybawszy we wtorek Jędrzeja Capę, rolnika z Hu­
ty Brzozowskiej, przeczuwając] u mego pieniąaze, za­
prowadził go na wódkę do szynku w hotelu Euro­
pejskim. Kiedy Gapa poszedł na ustęp, Wąsik podą 
żył za nim i łam dusić go począł, przyczem Capowi 
wydarł pugilares zawier<jąoy 18 ztr. Rabuś po do- 
Konanej operaoji uciekł, lecz go niebawem przyła­
pano.

* Mianowania. Min „ter zaminował Józefa Ohwoy- 
kę praktyksutem rachunkowym dyrekcji lasów i dóbr 
skarbowych.

Z armji. Do domu inwal. przydzielony emer. pod­
porucznik Stef. Kaczkowski. Podpor. 58 pp. Franc. 
Winter przydzielony do 1C oddzrału sanit. Do rezer­
wy przeniesiono porucznika 15 pp. Tytusa Lbotsky e- 
go. Do stanu prezeno. przeniesiony Artur Weber 
z pułku kc lej Dłuższy urlop otrzymali kapitan 30 
pp Korn. Barysz, z 30 pp. w Rozwadowie, rotmistrz 
Stef. Kozicki z 7 p. uł. w Soposzyuie i podpor. 
Aleks. Wassilko-Serecki. z 9 p. drag. w Berbomecie. 
W stan spoczynku przeniesieni kapitan Edw. Smido- 
wicz 75 pp. i lekarz pułkowy 55 pp. Jakób Bierer. 
Stopień oficerski pozwolono złozyć podpor. w rezer­
wie Jauowi Petrasowi z 10 pp.

Wiadomości kościelne. Gr. kat. dyecezia prze- 
mysK*. Kanoniczną instytucję otrzymali księża: Ljo- 
nizy Muchnaoki na Mocbnaczkę niższą w dekanacie 
muszyńskim i Bazyli Zaleski nr Żurawicę pod Prze­
myślem — Ks. Teodor Merena, gr. kat, paroch 
w Rzepiku, mianowany naucz>cielem liturgji w se­
minarium rauczyci liskiem w Krośnie.
* f  Lestuk Dunin hr. Borkowski, który zmarł we 

Lwowie dnia 2 b. m. przeżywszy lai 85, należał do 
najbardziej charakterystycznych postaci lwowskiego 
społeczeństwa Obdarzony niepo&politem: zd lnościami, 
już za młodu brał udział we wszystkich robotach 
publicznych i pracował również na n>wie literackiej. 
W roku 1858 był członkiem parlamentu wiedeńskie­
go, w którym wybitne zajmował stanowisko; zau.a-
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dał również w Sejmie galic. jako poseł m. Lwowa, 
a następuje z okręgu więk. własn. w samborskiem, 
Znakomita wymowa br. Borkowskiego dotąd pozosta­
ła w żywej pamięci wszystkich co go słyszeli i wów­
czas podziwiali. W ostatnich kilkunastu latach co­
fnął się śp. Borkowski w zacisze życia prywatnego 
i familijnego, to też młodsza generacja już go pra­
wie nie znała. Borkowski pozostawia cały szereg 
pism treści poetycznej i politycznej, rozpraw i bro­
szur, z których najsłynniejszą jest pod ty t.: „Para- 
fjańszczyznau. Zmarły ożeniony z Cielecką, był ojcem 
autora dramatycznego Witolda i hr. Mniszchowej.
* Podwójny pojedynek. Piszą ze Lwowa: Przed 

paru dniami w kawiarni Czecha we Lwowie porncz- 
nik H. ubliżył panu M. Zaatakowany użył ostrych 
słów na scharakteryzowanie zachowania się oficera, 
a gdy ten znieważył swego przeciwnika czynnie, p. 
M. wyzwał go na pojedynek. Spotkanie odbyło się 
wczoraj, a w warunkach zdecydowano się walczyó do 
upadłego. Po trzykrotnej a bezskutecznej wymianie 
kul z oddalenia 30 kroków, pochwycono szable i 
w tym ataku dopiero p. M. otrzymał cięcie w rękę, 
a p. H. w głowę.

Z „Ogniska" W Wiedniu. Polskie akademickie 
stowarzyszenie „OgniBko" w Wiedniu odbyło w dniu 
21 listopada br. walne zgromadzenie. Do wydziału 
na r. 1896/7 wybrani zostali: jako prezes: Włady­
sław Michejda (sł. pr.), jako wiceprezes: Ludwik Za­
górny Marynowski (sł. tech.), jako sekretarz : Kazi­
mierz Mosdorf (sł. ak. hand.), skarbnikiem Adam Buj­
no (sł. ak. band.), wydziałowymi: Tytus Chrzanowski 
(sł. pr.), Stanisław Stohandel (sł. pr.) Zdzisław Hein­
rich (sr. tech.), Józef Heczko, (sł. tech.) Do komisji 
rewizyjnej weszli: Józef Flach (sł. fil.), Tadeusz Plis- 
sowski (sł. t ach.), Tadeusz Kudelka (sł. agr.)

Z Chrzanowa piszą do nas: W dniu 24 b. m. 
odbył się w sali Towarzystwa kasynowego w Chrza­
nowie koncert muzyki wojskowej 13 pułku. Salę za­
stawiono stolikami, co było powodem, iż potworzyło 
się tyle kółek, ile było stolików. Niektórzy z przy­
byłych członków wszedłszy na salę nie nważali za 
stosowne nawet przywitać się z obecnymi już, a owe 
stoliki miały przynajmniej tyle dobrego, iż służyły 
za wymówkę owym wielkościom, iż przedostać się nie 
mogli. Po koncercie o godzinie 11 rozpoczęto tań­
ce, lecz owe kółeczka tak usposobiły zebraną pnbli- 
czność, że zabawa nie była wcale ożywioną, a wiele 
osób zaraz po koncercie opuściło salę. Na zaprosze­
niach było uwidocznione — strój dla pań spacerowy — 
dla panów wizytowy — mimo to jtden z panów, 
który ma pretensję liczyć się do sfer wyższych, uwa­
żając, że dość zaszczytu zrobi publiczności, że się 
pojawi, ubrał się w marynarkę. Wydział kasyna posta­
nowił urządzić w dniu 13 grudnia b. r. wieczorek 
Mickiewiczowski. Pan Bo... robi zabiegi, by program 
był urozmaicony; jest nadzieja, że jego starania u- 
wieńczone zostaną pożądanym skutkiem.

Z Nowego Sącza piszą do nas: Młodzież nasza 
gimnazjalna urządziła w dniu 28 z m. wieczorek ku 
uczczeniu pamięci wieszcza Adama w sali Tow. „So­
kół1. Program był bardzo urozmaicony i podniosły, 
wykonanie rzeczywiście piękne. Wstępne słowo wy­
głosił ucień klasy VIII Mossoczy. Chórami kierował 
ks. Jan KoBmann, orkiestrą złożoną z samych uczniów 
dyiygował uczeń klasy VII Warchałowski. Wieczorek 
zaitończył serdeczną mową prof. Bizoń. Nadmienić 
trzeba, że Tow. „Sokół" na wieczorek Mickiewiczo­
wski udzieliło bezpłatnie sali.

Na karę śmierci zaBądził trybunał przys ięgłych 
w Złoczowie 56 letniego Iwana Bodnara, żebraka, 
2a zbrodnię skrytobójczego morderstwa popełnionego 
na osobie Getzla Safira w Strzemilczu.

* Robotnicy W Łodzi. Wśród sp sobów polepsze­
nia losu i bytn robotników w fabrycznych, jedno 
z pierwszych miejsc niewątpliwie zajmuje ubezpie­
czanie ich na wypadek kalectwa lnb śmieroj. Dono­
szą z Łodzi, że tam wszystkie fabryki już ubezpie­
czyły Bwyeh robotników, tak, że w jednem tylko To­
warzystwie „Rossja" ubezpieczonych jest 31000 lu­
dzi. Ogólna liczba robotników łódzkich, ubezpieczo­
nych w różnych Towarzystwach, dochodzi 5000. Każ­
dy z robotników nbezpieczony jest na sumę 2000 
razy przewyższającą jego zarobek dzienny. Za ubez­
pieczenie płacą wyłęcznie fabrykanci, robotnicy ni- 
czem się do tego nie przykładają.

* Prezydent w knajpie. Chat Noir, słynna „knaj­
pa artystyczna" na Montmartre w Paryżu, założona i 
prowadzona przez „szlachcica-szynkarza" Rudolfa Sa- 
lisa, zaszozycona będzie odwiedzinami prezydenta rze- 
ezypospolitej ! Obiecał on swą wizytę w odpowiedzi 
na humorystyczne zaproszenie, wierszowane, które 
mu posłał Salis. tytiłując g -: „Jego Narodową Wy­
sokością, Feliksem I-szym, landgrafem Amboise (miej - 
sce garbarskiej praktyki p. Faure a) margrabią na 
RamboUillet (wiejska rezydencja), najstarszym synem 
kościoła." Ten ostatni mniej smaezny zwrot jest alu­
zją do dawnego chlubnego tytnłu Francji, jako „naj­
starszej córki kościoła". Wizyta prezydenta jeat na­
turalnie wielkim wypadkiem w dzielnicy Montmartre.

Trzy klaozykł wertheimowskze, pozostawione w hali po­
cztowej, oraz cztery książki niemieckie, pozostawione wczo­

raj w dorożce, majdają sig w tutejszej dyrekcji policji.

Repertuar teatru miejskiego. We czwartek, 3 bm „Mamuty", 
kom. w 4 aktach hr. Dzieduszyckiego. W piątek, 4 hm. „Współ­
zawodnicy", komedja w 5 aktach Ryszarda Brinsley Sheri- 
dana (nowość). W sobotę, 5 b. m., „Współzawodnicy", ko­
medja w 5 aktach Ryszarda Brinsley Sheridana ipo raz 
drugi). W niedzielę o godzinie 3 popołudniu „Popychadło", 
komedja w 4 aktach a 5 odsłonach Jana Szutkiewicza. Wie­
czorem o godzinie 7-mej „Dwie sieroty", dramat z francu­
skiego.

H U M O R .

W polu pustem i dalekiem 
Spotkali się dwaj panowie:
Jednego z nich zwą „Człowiekiem", 
„Talentem" się drugi zowie.
Wiedli dyskurs ożywiony,
Jak wymaga dzisjaj moda,
1 rozeszli się w swe strony,

Jaka szkoaa!

— Tam do djabla l.Czy nie wiecie, że wieczorem należy 
jeździć zawsze z latarnią ?

— Nic nie pomoże, moja szkapa ślepa.

OSTATNIA POCZTA,
=  Frtmdenblatt dowiaduje się, iż wypowiedze­

nie austro-węgierskiego traktatu cłowo-handlowego 
wyszło od rządu węgierskiego. Odnośne pismo o- 
trzymano w Wiedniu dnia 28 listopada. Fremden- 
blatt pisze, iż idzie w tym wypadku wprawdzie 
tylko o akt formalny, który ma na celu zapobie­
żenie milczącemu przedłużeniu traktatu i pozosta­
wienie swobody działania obu stronom przy osta­
tecznych rokowaniach. Byłoby jednak lepiej, gdyby 
nam i zagranicy nie przypominano tak wyraźnie, 
iż traktat można wypowiedzieć i rozwiązać. Dla 
istoty rzeczy nie ma to znaczenia, że rząd węgier­
ski uprzedził rząd anstrjacki w wypowiedzeniu. 
Bądź co bądź przemawia z tej okoliczności chęć 
okazania przez rząd węgierski tego, iż nie życzy 
sobie nadal istnienia dotyczasowego traktatu i że 
ma prawo nietylko godzić się, lecz także żądać od­
nowienia traktatu.

=  Według urzędowego źródła serbskiego, istnie­
je silne podejrzenie, iż nagle zmarły metropolita 
w Ueskueb, Metody, został otruty. Jak wiadomo, 
garstka zwolenników greckiego Kościoła wywołała 
w Ueskueb przed sześciu laty zatarg kościelny, u- 
suwając liturgiczne księgi słowiańskie. Zatarg ten 
z biegiem czasu silnie się zaostrzył. Zeszłej jesieni 
celem załagodzenia sporów, wysłano Ambrożego, 
biskupa z Ochridji. Metody stał po stronie Serbów, 
Ambroży zaś popierał zwolenników greckiego Ko­
ścioła. W  dzień po śmierci Metodego wybrały i sy­
nody i patrjarehat metropolitą Ueskuebu Ambroże­
go, który zupełnie nie zna słowiańskiego języka. 
W całej eparchji znajduje się bardzo niewieln Gre­
ków. Ambroży zająó miał już wobec Serbów nie­
przyjazne stanowisko.

Wiedeń 2 grudnia (w południe). Prezes Izby 
panów hr. Trauttmansdorf zachorował ciężko na 
zamku Friedau w pobliżu St. Pólten. Wczoraj przy­
jął chory ostatnie Sakramenty.

Berlin 2 grudnia (w południe). Cesarz podpisał 
w sobotę nominacją pułkownika Lieberta na guber­
natora niemieckiej Afryki wschodniej.

Berlin 2 grudnia (w południe). Wczoraj odbył 
się proces przeciw mordercom radcy Loery’ego. 
Obwinieni Werner i Grosse zostali skazani na 15 
lat więzienia.

Berlin 2 grudnia (w południe). W upadłości 
Ottona Heymana zaangażowanych jest dwóch ban­
kierów tutejszych na sumę l 1/* milj. i jeden ban­
kier hamburski na takąż sumę marek. Poskodowani 
są przeważnie handlarze zbożowi z nad Renn i ze 
Skandynawji. Mówią, że 5 0 —80 prc. da się urato­
wać na rzecz wierzycieli.

Zofja 2 grudnia (w południe). MiniBter Stoiłow 
uwiadomił telegraficznie bułgarskich ajentów dy­
plomatycznych zagranicą o świetnem zwycięstwie 
rządu przy wyborach do Sobranja. Opinja publi­
czna wierzy ciągle w powołanie Petrowa na szefa 
jeneralnegc sztabu.

Natychmiast po zwołaniu Sobranja przedłoży 
temuż rząd projekt traktatu handlowego z Austro- 
Węgrami, po jego załatwieniu zaś podobne trakta­
ty z inuemi mocarstwami. Należy się spodziewać, 
że nie wynikuą stąd dla Bułgarji żadne trudności 
polityczne.

Petersburg 2 grudnia (w południe). Gazeta gieł­
dowa oświadcza się za prawem wolnego przejazdu 
przez Dardanele j e d y n i e  dla okrętów rosyjskich. 
Wyjątek ten nie naruszy żadną miarą interesów 
morskich innych państw. Układ z r. 1841 przyszedł 
do skutku za przyczyną Rosji, stąd też słusznem 
jest, aby tylko dla niej został zniesiony.

Paryż 2 grudnia (w południe). Odkryto tutaj 
liczną bandę fałszerzów monety.

Paryż 2 grudnia (w południe). Projektowana 
na wiosnę rewizyta prezydenta Faure’a w Peters­
burgu nastąpi drogą morską celem ominięcia Nie- 

[ miec.

Rzym 2 grudnia (w południe). Wskutek in ter­
pelacji Imbrianiego, R u d i n i  wyjaśniał powody 
zawarcia pokoju z Menelikiem, jego znaczenie i 
jego skutki. „Erytrea" — zakończył minister — 
stanowi nieustające niebezpieczeństwo dla Włoch. 
Należy ją stopniowo przeksztsałcaó z kolonji woj­
skowej w handlową kolonję cywilną Włochy tak 
długo nie mogą stać się wielkiemi, dopóki wikłają 
się w kolonjaloe plany, nieproporcjonalne do ich 
środków." Rudini zakończył żądaniem, aby wszyst­
kie wnioski w sprawie afrykańskiej odroczono na 
czas nieokreślony. C r i s p i  zwalczał Riidiniego i 
oświadczył, że będzie głosował przeciw niemu. Im - 
b r i a n i  postawił wniosek, aby Izba po upływie 
tygodnia przystąpiła do obrad nad całkowitem opróż­
nieniem Erytrei. Wskutek braku kompletu posłów 
do głosowania nie przyszło.

Rzym 2 grudnia (w  połud). Król serbski będzjja 
dziś obecny na raucie, który wydaje na jego cześi 
austro-węgierski ambasador przy Kwirynale.

Ajaccio 2 grudnia (w południe). Aresztowano 
bandytów, którzy obrabowali ks. Windischgraetza. 
Policja poszukuje współwinnych napada.

Londyn 2 grudnia (w południe). Jenerał Diaz 
został wybrany po raz piąty z rzędu prezydentem 
Meksyku na nadchodzące czterolecie.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 3 grudnia (rano). Adwokat tarnopolski 

K o n s t a n t y  W i e c z e r z y k i  radca sądu krajo­
wego w Tarnopolu, G r z e g o r z  K u ź n i a ,  zamia- 
nowi zostali radcami wyższego sądu krajowego we 
Lwowie.

Wiedeń 3 grndnia (ranc). Cesarzowa Elżbieta 
przybyła wczoraj dc Biarritz w ścisłera iucognito.

Budapeszt 3 grudnia (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby, interpelował poseł Polonyi pre­
zesa ministrów, dlaczego mowa tronowa nie zawie­
rała żadnego międzynarodowego ustępu w duchu 
pokojowym, oraz czy prezes ministrów wiedział
0 treści tajemnego układu niemiecko-rosyjskiego, 
czy uważa taki układ za dozwolony, a wreszcie 
czy rząd jest uspokojonym co do tego, że Niemcy 
traktatu z Rosją nie odnowiły.

Prezes ministrów B a n f f y ,  odpowiadając na in­
terpelację Polonyiego, stwierdza, że nie jest ona 
skierowaną przeciwko trójprzymierzu. Rząd przyj­
muje odpowiedzialność za mowę tronową od po­
czątku do końca. Pominięcie ustępu o polityce za­
granicznej nastąpiło bez szczególniejszej intencji. 
Rząd nie uważał za potrzebne powtarzać to, co 
powiedział przed k iltu  tygodniami, gdyż sytuacja 
nie doznała istotnej zmiany. (Żywe oklaski). Re­
welacje Hamburger Nachńchten nie zmieniły za­
granicznych stosunków, mają raczej historyczne 
znaczenie (potakiwania na prawicy) i nie mają ża­
dnego wpływn na dzisiejszą politykę. Rząd nie za­
mierzał powstrzymywać dyskusji nad zagranicznem 
położeniem. Ustawa określa dokładnie wpływ rzą­
du węgierskiego na kierunek spraw zagranicznych. 
Praktyka od roku 1867 oznaczyła dokładnie zakres
1 sposób wykonywania tego wpływu. Rząd nie ma 
zamiaru absolutnie w tym względzie cokolwiek 
zmieniać. Co do merytorycznej treści, zastrzega 80r 
bie mówca odpowiedź na później (Żywe oklaski 
prawicy).

Izba uchwaliła wybrać komisję adresową, zło­
żoną ze 121 członków.

Berlin 3 grudnia (rano). Dzisiaj rozpoczyna się 
tu przed III cią izbą krajowegojsądu karnego pro­
ces doty czący toastu cara w Wrocławiu.

Berlin 3 grudnia (rano). Na wczorajszem po­
siedzeniu parlamentu przemawiał w d, skusji nad 
budżetem książę Ferdynand Radziwiłł wskazując na 
ciężkie ubolewanie ludności polskiej z powodu 
braku wszelkiego stosunku między ciężarami, jakie 
lud ponosi, a opieką, jakie państwo daje jego kul­
turalnemu indywidualizmowi.

Berlin 3-go grudnia (rano). Według pogło­
sek, obiegających tutejsze sfery polityczne, ogłosi 
Rosja urzędowe oświadczenia tyczące się jej zamia­
rów i poglądów na sprawę wschodaią. Przypuszcza­
ją, że stanie się to bezpośrednio po powrocie Ne- 
lidowa do Konstantynopola, dokąd tenże przywiezie 
pewne propozycje Rosji.

Bukareszt 3 grudnia (rano). G a b i n e t  p o ­
d a ł  s i ę  do d y mi s j i .  Prezydentowi Izby Aure- 
lianowi powierzył król utworzenie nowego gabine­
tu, którego członkowie będą należeli znowu do par- 
tji liberalnej.

Rzym 3 grudnia (ranc). Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby obradowano nad wnioskiem deputowa­
nych Imbrian?’ego i Aginni’ego, dotyczącym opu­
szczenia kolonji erytrejskiej przez Włochów, w prze­
ciągu ośmiu dni. Wniosek, przeciw któremń rząd Się 
oświadczył, upadł 184 głosami przeciw 28. Książę 
Sermoneta głosował za rządem, oświadczył jedna­
kowoż, że we właściwym czasie'postawi wniosek o 
opuszczenie rzeczonej kolonji.

Londyn 3-go grudnia (rano). Curzon wypo­
wiedział na bankiecie w Lanchester mowę. w któ-
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rej powiedział m:ędzy innemi, że nieporozumienie 
między Anglją a Niemcami całkowicie jeat usunięte.

Aleksandrja 3 grudnia (rano). Sąd apelacyjny 
skazał rząd egipski na zwrócenie l)ongoli zadatku 
500.000 funtów na ręce zarządu kasy długu pań­
stwowego, jakoteż na poniesienie kosztów, z wy­
jątkiem tych, które pierwsza instancja nałożyła na 
komisarzy angielskich niemieckich, austrjackich 
i włoskich. Przeciw wyrokowi pierwszej instancji 
onefcł sąd apelacyjny, że komisarze francuscy 
i rosyjscy nie maja mieó sobie powierzonej egzeku­
cji wyroku.

Nowy Jork 3 grudnia (rano). Położenie Hiszpa­
nów na Filipinacn coraz krytyczniejsze. Możnośó 
obrony Cavity i M miii jest bardzo ograniczona. 
Przygotowują środki umożliwiające Europejczykom 
bezpi jczne opuszczenie tych miast.

Wiedeń 3 grudnia. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyt} 
363 25 Anglobank 153-25; Landerbank 244-00; Staatshahny 
34325; Lombardy 94'.’ O; Renta majowa 101-35; Renta 
koronow* węgierska 99- !5; Aipinr 84 80; Tureckie 48 90

Półurzędowy komunikat, ogłoszony w sprawie podatku 
giełdowego uspokoił znacznie umysły. Usposobienie speku­
lacji było nareszcie spokojniejsze.

R A D A  P A Ń S T W A .
( Telegram icło my Głosu Narodu).

Wiedeń 3 grudnia (ram ). Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych, toczyła się w ’ łl- 
szym cią?u lyskuuja nad ustawą c regulacji płac 
profesorów uniwersyteckich. Dop. M e n g e r  (jako 
mówca jeneraluy contra) podnosi, że z żądania, 
ażeby każdy urzędnik w Czechach władał oboma 
językami krajowemi, może wynikoąó ten skutek, że 
zasada ta mogłaby kiedyś byó zastosowaną także 
do profesorów uniwersytetu niemieckiego w P ra­
dze, przez co uniemożliwi się powoływanie sił na­
ukowych z Niemiec. Mówca poleca swój wniosek 
o odesłanie ustawy napowrót do komisji.

Dep. P o u r m e r  (jako mówca jeneralny pro) 
oświadcza, że jako profesor uniwersytecki broni 
z głębokiego przekonania upaństwowienia czesne­
go. Mówca odpiera z całą stanowczością poglądowi, 
jakoby przedłożenie było reakcyjnem, albo skiero- 
wanem przeciwko interesom kultury niemieckiej i 
w ys*ępuje przeciwko twierdzeniu, jakoby przez no­
wą ustawę miata zostać zerwaną łączność uniwer­
sytetów austrjackich z niemieckimi. Mówca widzi 
w ustawie korzyść nietylko sfer akademickich, ale 
także szerszych kół ludności i dla tego z czystem 
sumieniem głosować będzie za ustawą.

Po końcowem przemówieuiu referenta przystą­
piono do głosowań1 a. Wniosek dep. Haucka aby 
odbyło się imienne głosowanie nad wnioskiem
0 zwrócenie ustawy napowrót do komisji, został 
odrzuci-ny. Następnie odrzuciła Izba 155 przeciw 
78 głosom wniosek o zv rócenie stawy do komisji, 
poczem przyjęto pozostałe paragrafy ustawy, a m ię­
dzy niemi §. 3 o upaństwowieniu czesnego z popra­
wką dep Wiedergperga, według kt rei o uwolnie­
niu od czesnego rozstrzygać n u  i m.dai kolegi m 
profesorów. Całą ustawę uchwalono w drugiem czy­
taniu.

Następnie po krótkiej dyskusji przyjęto central­
ne zamkuięcia rachunkowe za la u  1892 i 1893.

Przedłożenia rządowe w sprawie sprzedaży, lub 
obciążenia pewnych nieruchomości państwowych, 
które znajdują się w użytkowaniu zarządu wojsko­
wego, przjjęto bez zmiany.

Izba rozpoczęła dyskusję nad ordynacją ks. Czar­
toryskich. Dep. Peschka oświadcza, iż w obecnym 
wypadku ordynacja nie jest wcale potrzebną. Jeżeli 
idzie o utrzymanie muzeum dla kraju, to może to 
nastąpić w drodze fundacji. Partja mówcy jest za­
sadniczo przeciwną wszelkim fideikomisom. Mówca, 
wnosi przejście do pouądku dziennego nad proje- 
jektem ordynacji.

Waszaty robi na początku gorzkie wymówki 
Mlodcczechom nazywając ich oddziałem sanitarnym 
rządu, powiada, że najgorętszem ich życzeniem jest 
należeć do większości w przyszłym parlamencie. 
Om o tyle tylko tworzą opozycję c ile im na to 
rząd łaskawie pozwala. Mówiąc dalej po niemiecku, 
wyraża się z przekąsem o lldeikomisie im. ks. Czar­
toryskich.

tlarzuca prezesowi komisji Pinińskiemu i refe­
rent! wi E. Abrahamowiczowi, że przedkładają Izbie 
rzeczy, których komisja wcale nie ucnwaliła. (Słu­
chajcie, słuchajcie — na sali ogólne oburzenie). 
Dep. P i  l i ń s k i  odrzuca z godnością ale stanow­
cza posądzenia Yaszatego. Są one po prostu po­
dłością. Jako dowód na to mówca odczytuje pro- 
tokoł z posiedzenia komiuji. (Yaszaty woła: „Kto 
p i a ł  protokół ?“). Gwałtowne oburzenie na ławach 
polskich. Głosy: za drzwi z nim, E. Abrahamo­
w ie woła: „To podłość!". Piniński odwołuje się 
w dalszym ciągu na świadectwo członka komisji 
Bjlrnreuthara, poczem broni ustawy przeciwko pod- 
lUuaionym prawniczym wątpliwościom zarówno jak
1 przeńw zrzutow i, że pozostawienie zbiorów ma- 
z alnyi h -w Krakowie nie jest zapewnione. Już sam 
charakter publiczny zbiorów jest tego zadatkiem.

(Żywe oklaski u Polaków. Mowcł odbiera powin­
szowania).

Na wniosek Treuinfelsa o zakończenie dyskusji, 
wybrano mówcami jeneraluymi dra Pollaka, jako 
mówcę przeciw i Morse/a jako m_ wcę za projektem.

Następują teraz burzliwe sceny:
Dep. Huetter żąda, zamknięcia posiedzenia (c- 

ilaski na lewicy). Izba wniosek odrzuciła. (Wszczy­
na się straszny hałas). Głosy: Cóż za bezwzględność! 
Prezydent Chlumetzky udziela głos Pollakowi. Ha­
łas powstaje jeszcze większy. Prezydent dzwoni, 
dzwoni, woła: Cóż za nieprzyzwoite zachowanie!
Wśród nieustannej wrzawy nieudaje się dep. Pol­
lakowi przejść do głosu, mimo ciągłego dzwonie­
nia i wezwań prezydenta. Po kilkakrotnych usiło­
waniach zrzeka się wreszcie dep. Pollak głosu ja ­
ko mówca jeneralny przeciw. Dep. Nitsche stawia 
wn'oset o zamknięcie posiedzę ia. grożąc obstruk­
cją. Wniosek przechodzi jednomyślnie. Koniec po­
siedzenia po 6-ej godz. Posiedzenie trwało prze­
szło siedm godzin.

Dep R u t o w s k i  mniema, że przy tej kwtstji 
nie powinno się narzucać kwestji zs sadu.czej. Wszy­
stkie koła polskiego narodu pragną, aby wielki skarb 
Muzeum Czartoryskich w Krakowie został krajowi 
zachowany. Idzie o to, ażeby cenne dobro usunąć 
z pod wpływu zmiennych kolei rodzinnych. Zasa­
dniczo fideikomisy nie są potępiane w literaturze 
nawet przez swoich przeciwników.

Dep. dr Otto P o l a k :  Potępiał je już Imanuel 
Kant!

Dep. K r o n a w e t t e r :  I Mirabeau i wielu in­
nych.

Dep. R u t o w s k i  dowodzi, że właściwie bardzo 
małe w Galicji ilości gruntu są związane tak, iż 
nie można tu mówić o złym stanie rzsczy. Także 
ekonumiczne względy przemawiają za pizyjęcims 
projektu. Najważniejszym jednak argumentom jest 
wartość Muzeum dla cywilizacyjnego rozwoju kraju. 
Mówca przedstawia bogaty zasób Muzeum w arcy­
dziełach malarstwa, książkach, rękopisach, w źró­
dłach do narodowej historji. Jeżeli się pomyśli ile 
skarbów z polskich zbiorów zabrano do Moskwy i 
Petersburga, nie można się dziwić, żepoiski naród 
wszystkiemi fibrami serca przywiązany jest do tego 
skarbu. (Oklaski na ławach polskich). Jest to także 
dumą Austrji, że te skarby, które dotychczas za 
granicą się znajdowały, schroniły się pod skrzydła 
Austrji, ażeby tu szukać ochiony i bezpieczeństwa. 
(Żywe oklaski ua ławach polskich).

Dep. S t e i n w e u d e r  oświadcza, że nie łatwo 
pizemawiaó przeciwko sprawie, którą wielka grupa 
tej Izby uważa za sercową sprawę narodową. Par­
tja mówcy chętnie pod tym względem trzymałaby 
się dla Galicji nowych norm, niż gdzieindziej, bo 
mało na tern zależy w Galicji, gazie daleko mniej­
sze grozi niebezpieczeństwo ze strony niewielu fi- 
deikomisów, niż ze strony wielkich przeważuie ży­
dowskich właścicieli ziemskich. Mogłoby się to je ­
dnak stad tylko w razie reformy całego ustroju fi- 
dukomisów. Ustawa niniejsza postanawiać ma tylko 
że muzeum nie może być sprzedane. Czy jednak 
ma być dla wszystkich przystępne, tego nam po­
stanawiać nie wolno, bobyśmy wtargnęli w prawo 
prywatne. Jeżeli na przyszłość jacyś idjotyczni lu 
dzie albo dziwacy będą właścicielami fideikomisu, 
mogą uczymć z muzeum wszystko co im się po­
doba. Z ekonomicznych tahże względów nie mamy 
żadnego interesu w tern, aby przedstawiciel jakiejś 
rodziny mógł prowadzić bez pracy świetne życie, 
inni z&s j »j członkowie od prawa dziedzictwa mieli 
być wykluczeni i być dis nas ciężarem, przez to, 
żę będą brać wszelki* możliwe posady i synekury. 
(Żywe potakiwanie.) Mówca wskazuje, że właści­
ciele fideikomisów w Karyntji i Austrji wykupuje 
dobra włościańskie, ażeby fideikomisy powiększać.

Dep. K r a i ń s k i :  A czemuż chłopi sprzedają? 
(Żywe protesty na skrajnej lewicy. Okrzyk: „Nam 
zależy na chłopach i nie możemy dopuścić, aby 
ich wyrzucono!")

Dep. P r a d e :  Trzebaby raz wyrzucić wielkich 
właścicieli ziemskich!

Dep. S t e i n w e n d e r  kończy swoją mow ę stwier­
dzeniem, że przez fideikomis z powodu jedynego 
książęcego domu naraz dla wszystkich innych ma 
się zatrzymać cała maszyna, * tylko to jedno kół­
ko musi się obracać. Mówca oświadcza, że jego 
stronnictwo będzie głosowało za przejściem dc po­
rządku dziennego.

Minister R i t t n e r  oświadcza, że cała dyskusja 
jest nie na mie.scu. Idzie nie o zasadę lideikomi- 
sów, lecz o wypadek konkretny, oddany legislaty­
wie do rozstrzygnięcia. Podczas, gdy w całej Au- 
stiji fideiaomisy obejmują 3V8% całego obszaru, 
w Galicji obejmuje tylko 1% . Nowa ustawa nie 
przyniesie zatem narodowo-ekonomicznych szkód.

Cała Galicja z niepokojeni oczekuje decyzji Iz­
by. Idzie o to, aby wspaniały cywilizacyjny za­
kład oddać na usługi ogóin i upewnić go po 
wszystkie czasy. Mówiono tu dużo o obowiązkach 
posiadania. Nie trzebaż więc uniemożliwiać zamiarów 
togo, który we wspaniałomyślny sposób przypomniał 
sobie o tym obowiązku. Mówiono także dnżo wy­

łączności arystokratów. Jeżeli więc znajduje się 
arystokrata, który tej wyłączności się wyrzeka, 
tizeba mu to ułatwiać. Nie często się zdarza, aby 
ta  Izba bez ofiar mogła dla ogółu i państwt stwo­
rzyć pożyteczne dzieło i zarazem spełnić jedna 
z gorących narodowych życzeń, nie czyniąc przy­
krości innemu narodowi państwa. Jeśli wysoka Iz­
ba odrzuci projekt, nikt się z tego nie będzie cie­
szył, a będz.e nad tern bolał wielki naród. 
Panowie tego z pewnością nie uczynicie i pro­
jekt uchwalicie. (Żywe oklask; na ławach pol­
skich. Posłowie polscy składają ministrowi powin­
szowania).

Dep. S e r e n y i przemawia za uchwaleniem pro­
jektu.

Dep. Y a s z a t y  przemawia długo i namiętnie- 
przeciwko projektowi. Dalszy ciąg dyskusji odbę 
dzie się dzisiaj.

Gospodarstwo i  handel.
Ciągnienie losów państwowych z r. 1864. Główna wygra­

na 150.100 padła na serię 1148 nr 66; 2('.000 złr. wygrała 
serja 788 nr. 21, 10000 wysrała erja 77 nr. 3, 5000 złr. 
wygrały serja 378 nr. 48 i seija 2050 nr. 83, 20 C złr, wy­
grały serja 280o nr. 55 i serja 3650 ni. 32, 100C złr. wy- 
serja 783 nr. 61, seija 2805 nr. 85 i s. 3631 nr. 41.

Na ito wyc.ągnigto następujące seije: 77, 277 294. 305,. 
378. 678, 7l«, 7^  750, 788, lls.3, 1362, 1394, 1471, 153 ̂
1719, 1734, 1797, 1831, 1887, 2015, 2050, 2121, 2 i 7i ,  218C
2237, 2247, 2352, 2353, 2375, 2525, 2602, 2805, 2888, 2932.
2945, 2982, 3137, 32t9, 3346, 3494, 3588, 3636, 3650.

W ied'ń  1 grudnia.
Tar* z b o ż o w y :  Pszenica na wiosnę od 8-55 do 8-rfe­

na jesień _ od —•— do —•—, owies na w usnę od 6’40 do  
642,  na jesień od —•— do —•—, kukurydza od 4-42 do 
7 44 żyto na wiosng od 7-24 do 7-27, na jesień •— do- 
— rzepak zimowy od —•— do —•— , jesienny od —•— 
do — .

N a f t a  za 100 klgr kaukas .a raf.bez beczki loco Tryost 
transito od 5’— do 5'20, galicyjski stand “ bite loco Wie­
deń od 19 05 do ly-10, przejrzysta od 19 50 do 20-—, „Ka 
seroil" od 20-— do 20'50, amerykańska od 20'50 ao 20-75

S p i r j t u s  15 30 ao 15-40. Na listopad —•—.
C u k i e r .  Cukier surowy loco Aussig od 12 221/* do- 

12-27 >/*. loco Ołomuniec od 11-50 do 11-60, loco Berno, lub  
Wiedeń, na późniejszą dostawę od 11 60 d<> 11'70. Rafinada 
I. lott Wiedeń od. 34 50 do 34-75, II. od 34 25 do 34 50. 
Kostki I. od 35-5ii do 3o-75. Kostni II. 00 35-25 do 35-50

T a r g  n a  b y d ł o .  Spęd 3242 sztuk, z tego z Galic4i 
132, płacono po 28-— do 3 1 - - ,  prima od 35-— do 37-—  
za centnar metryczny żywej wagi.

Odpowieazi Redakcji.
Pan K arol Kukucz. Sprawa znajduje w sądzie krajo­

wym karnym. Wyroku nie omieszkamy umieścić.
Banu An. K ... Pr-.epyszne! — dzigkt. emy serdecznie. 

Pisać prosimy tak, iak Szanowny Pan przysłał poprzednie 
utwór}' t. j. ns jednej stronie kartai arkuszowej. Ogłosze­
nie wręczyliśmy Administracji. W tych dniach ukaże się 
z pewnością Jeszcze raz Jziękujemy.

Pan. helenie K„  W dziale redakcyjnym nie r amy 
miojsca. Dział inserutowy prowadzi p. jan Strycbarskl. Mo­
że ig do niego Pani zgłosi?
Wielebny ks Sf. N. Za słowa uznania „ B ó g  zapłać*. Zapa­
łu i siły nam nie brak — Zwyciężymy!

N A D E S Ł A N E

(Uubryka „Naac*tancu nie pochodzi od łieda*t;i 
która tei za m ą odpowiedzialności nie p rzy jm u j)

KU*

Giesshdbler z  mlekiem
jest ze strony lekarskiej w obecnej porze 
zimowej, gdzie tak łatwo u dzieci wystę­
puje katar oskrzelowy, szczególnie pole­
cony. Trzy części Giesshiiblera szczawy 
mięsza się z 1 częścią gorącego mleka i 

daje się do użycia 2663

goDoa
u ż y ta  ja k o  

dod ttok  do kawy iIpraMOOł 
jo a t

jedynit zdrowym
napojem.

Dostał m oim  w eiyom  
*/> k f . l i  et.

Bnezn o ii!  Z p.woda llokjoh 
Bailadownietw tnoba iwra- 
oas i w a n  >a orygiaafaM 

poeaki ■ u i w i h i t a
Kathrelner

Największy
wybór

|  u f  |  I I  p t  zniionych etmmch polecmt

p o d a r k o w  n a  G w i a z d k ę  b u o ( ,l f *  h e r l i c z i “w Kiskewie, plae Hsrjscki Ł. 1.
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JS« .u j r  jja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego w  Krakowie.
O b j a d  z a  1 z ł r .  2352

Czwarte, dnia 3 -go Grudnia b.r. 
-  I Zupa Tortiu

{ Rosół z grzybkiem 
\ Consomme z truflami 
/  Krokiety a la Perigot 

|-r J Pile z łososia i  la Eadziwitt 
\ Jajka au bere noir 
| Szt. migsa z kielem 

Rostboeuf angielski 
| t t  I Kapłon z kompotem 

\ Zraziki po paryzku 
' File de boeuf a la Mikado 

Abriko Bordolaise 
r y  ( Omlet z owocami 

• ! Kalafjory z masłem 
I Ser — Owoce — Kawa

ETABLISSEMENT
„ O D E O N “

ulica Gertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzgdnych sił 

artystycznych.
The Two Donatib nader komi­

czna produkcja na podwoj- 
hym rei u i rzymskich kółkacn

Mstr Vendaro Littlt Elid ewe 
lucje na noszonym trapezie

Panna Bihary Juliska niemie­
cko- wggierska subretka.

Panna Irina Hajnalka polsko- 
niemiecka śpiewaczka.

Panna lulietta Reanu włosko- 
rumuńska śpiewaczka.

Pi nna Peppi Setzer szansone- 
tka ekscentryczna.

Pi >aa jenny Mignon szansone- 
tka.

Pan Sami Neumann komik-spie- 
wak i reżyser.

Początek punktualnie o godz.
S-mej wieczór. —  Ceny miejsc 

zwyczajne.

Polecamy bardzo dobrą
n a u c z y c i e l k ę

KALIGRAFJI. 
Wiadomość w Stowarzyszeniu na­
uczycielek w Krakowie ul. św. 
Tomasza 8. 2952 3 6
Największy skład m a i ,*711 d t  
Szycia SIN8ERA ozółenkewyel 
I v  erśoi jnkewyeb i  rowerów

Józefa IWANICKIEGO n aste jc1

fi

>. ' cc

a?

L -  S
Na kredyt, za gotówką znaeznlr

tanle|.
Cenniki przesyła alg franco. 2753

M I E S Z K A N I A
do w y n a j ę c i a

każdego ozasu:
30 stancji pojedynczych z piecami 
kuchennemi, 12 pokoi kawalerskich 
3 razy po 2 poko e kawalerskie, 
■6 pokoi pojedynczych z kuchniami, 
2  pokoje 1 kuchnia, 3 pokoje, ku­
chnia i przedpokój, a pokoje, ku­
chnia i przedpokoi, i 5 pokoi, ku­
chnia i przedpokój. — Wszystkie 
te mieszkania do wynajgcia w 
domach ulica Lenartowicz? Nr.

12 i 14, także Krowoderska 19.
1 sklep na naftg i obok na skład 
wggla, 1 sklep na towary spożyw- 
cz lub na sklep korzenny i  miej- 
fl -em na dwie nagle przy ul Kro- 
-Woder kiej 21 do wynajgcia od 
Nowego Roxu. — Bliisz* wiado­
mość u stróża w każdym z tych 
•domów. 2948 1 2 0

WILLA
pomiglzy ogrodami, w pobliżu 
piant położona, 2- piętrowa 0 6 0 - 
inach z frontu, 3-pigirowa od 
■ogrodu, na wysokim parterze, z ob- 
“zernemi poKojami i suterenami 
zamieszkałemi, z 2-pigtrową oficy­
ną z ogródkiem przed i za domem, 

razem 44 uoikacji obejmująca,

|est cło sprzeda ma.
Wiadomość przy ul. krupniczej 

L . 16, na parterze, u właściciela 
•od 1-ej do 6 -ej godziny, lub li­
stownie pod lit. J .  8 .  5 8 1  
poste restante K r a k ó w .  

2887 . .4 0

7 1
K r a k ó t  , S ł a w k o w s k a  1. 6 ,  I  p i ę t r o

poleca swój nowo otworzonyJAN KAPCIA
Magaiyn i Pracowni? Konfekcji i Sukien damskich
utrz; nuje na .kładzie znaczny zapas M aterji krajow yoh i zagranioznyoh, 

jak  również gotowe konfekoje a nskir.
Chcąc zaskarbić sobie względy i poparcie P. T Publiczności, wykonuje powie­
rzone roboty tak z własnych jak dołączonych materji nadzwyczaj starannie i 
punktualnie podług najświeższy! h żurnali znakomitem krojem angielskim i fran­

cuskim. Konfekcje i kostiumy angielskie wykonują czeladnicy męzcy.
Ceny niezwykle nizkie. 2797 7 10

© H B H H E H H H H H H H H H  H H N ^ E H E H E H E E E E H ( i i

A k a d e m i k
poszukuje lekcji dejscu. A res
w Administracji .Głosu Narodu'

2926 4 4

Kamienica It ptr.
nowa, z ogródkiem, dobrz! zbu­
dowana, 9 lat wolna od podatku, 
blizko dworca kolei, z dochodem 
czystym 1750 złr., z długiem Ban 

kowym 16000 złr.
zaraz tanio do 

sprzedania
ma J .  S t r y c h  a r a k i ,  „Głos 
Narudu“ Kraków. 2338 8 0

-m Skład LAMP, pająków 
1 kandelabrów, -m-

O G R O M N Y  W Y B Ó R  
stolików i etażerek -

metalowych i majo- ^
tikowych. \l o A b o n a m e n t

na naftę niewybuchową 
2762 i rozwóz tejże

przyjmuje jak zw ykle SKŁAD LAMP Rynet głów ny Nr. 13.
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13. )

Nowość!!Wedłns or̂ s«,nkopiâ  wier“ieJ
Obrazu N. ń. Czgstochowskiej, kolorowane na złoconej blasze, wiel­
kość 24/28 cfm. Cena 1 sztuki z ramami po 2, 3, 4, 5 złr. i wyżej

o t r z y m a ł  n a  w y ł ę c z n y  s k ł a d
K A / IA IL H R Z  Z A J Ą C Z K O W S K I

właściciel specjalnego składu artykułów treści religijnej i książek do 
nabożeństwa. — W tymże składzie są do nabycia: Obrazy olejne na 

płótnie, blasze, drzewie i porcelanie. 276Ó 20 0

Dla abonentów

„ G ł o s u  \ a r < i d i i “ .

B I B L J O T E K A
wyborowych

Powieści  i Romansów
rocznik. "V

z premją bezpłatną, znakomitą
do wynoru

„Encyklopedja powszechna1'
wydania Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

„ W O J N A  I  P  O  K  ( 3  J “

hr. Lwa Tołstoja
9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej <3 złr.
Abonenci „Głosu Narodu" misją zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 złr.
Bibljotekn. wyborowych Powieści i Romansów wy­

chodzi od 1 Października.
Dotychczas jest już w Y-tym roczniku ukończona 

powieść satyryczuo-polityczna, 2 tomowa, J o z e f a  
R o g o s z a

„ B L A G IE R Z Y "
jest to powieść uznana przez krvtykę za jedną z naj­
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest zuane czytelnikom „Głosu 
Narodu“, byśmj mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a ld a g u e

„?UTE: IIE_ZABIJAJ“.

Prenum erata roczna 8 złr. (16 m arek), 
półroczną 4 złr. (8 marek), kw artalna 
2 złr. (4  m arki), w Ameryce 5 dolŁróW.

Przy zamóyiieihach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.

K 0 M I
na biegunach dla dzieci,
wyrabia i ma na składzie w  wielkim 
wyborze gotowe wykouane bardzo 
mocno i gustown a, w cenie od 

2 złr. 80 ct. do 20 złr. i wyżej s t a r e  p r z y j m u j e  d o  r e p e ­
r a c j i .  z a m ó w i e n i a  zamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej,

2900 4-0 STAN ISŁAW  PIOTROW ICZ
TTralrów, u l. IPloijanŁka TNTr. 1G-

Jedyua niezawodna

T . R , T j a z z i s n A .

na szczury, myszy domoY/e i polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
trująco t y l k e  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. | 
D ł lu'dzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego pioste, skutek z d u m i e w a j ą c y .  Wysyhd i 

złr.. pocztą ( 10 
odwrotnie

szkach po 30 — 60 ct. i  1 
fracht, i opa_ow.) usŁuneczma.

Skład i laborałorjum

’ pu- 
list ] 

poczt.
ct. wigeej (: 

Iwrothie za pobraniem
przałw. cham

JANA MICHNIKA, mag., farm. W BOCHNI.
1 Klgr. trucizny 2 dr., 4Vt Klgr. dr. 7'50 2764 79 0 I

SkłaćLy w  -wrięKsz-yoti. aptekmłi. | 
i ćLrogT-ierjaołi, |

PRACOWNIA WYROBÓW BLACHARSKICH 
i nowo nrządzona Sprzedaż najlepszej nafty 

salonowej i niezapalnej

I P i o t r a .  B u c h l e w i c z a
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej Nr. 21

Litr nafty 17 Ct., biorącym 5 litrów po IŁ Ct. — Przyjmuję wszel­
kie reperacje lamp i uskuteczniani wszeiKic r o b o t y  b l a c h a r ­

s k i e  po najtańszych cenach. 2853 9 20

Mieszkania zaraz Ac wynajęcia:
ul. Puwia Nr. 6, dwa pokoiki z ku­

chnią II ptr. 
ul. Stachowskiego Nr. 85, pokoj 

z kuchnią na dole. 
ul. Krowcdersk° Nr. 151 (w uliczce), 

różne małe tanie diieszka ua, 
sklep, stajnia i wozownia. Wia­
domość u stróżów. 2932 5-4

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub ja k i­
kolwiek inuy Zakład prze­

mysłowy ,
bardzo  zd a tn a

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
z płynącą tuż wodą, obmurowana 
przestrzeń 2 morgowa, i obszer 
nemi zabudowatr ami różiorodne- 
mi, pięknym I ptr. domem miesz- 
kainym. jest z wolnej rgki zaraz

do sprzedania.
Wiadomość: J .  S t r y c h a r s k i ,

2782 Kraków. 0 0

WIOSKA
'/, mili od stacji kolei, nad rze­
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobrami budyn­
kami, dobrze zagospodarowana, 
jest z pov,odu słabości właści­
ciela za 60.U00 złr. bez inwen 
tarza i kreseeneji, zaś za 68.001 
złr. w całości ze zbiorami i obfi­

tym inwentarzem

do sprzedania
Połowa ceny może zostać na hy- 
poteee. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu“. 
2337 0 10

Kamienica I ptr.
z oficyna, nowa, 22 ubikacji, z ob­
szernym dziedzińcem, w blizkości 
kościoła św. Kikołaja, przynosz j- 
ca do 1800 z<r dochodu jest za 
ceng 22.000 złr. z długiem 11.000 
złr. Banku do sprzeuania. Wia- 
lomosć w Adm. „Głosu Narodu“ 
Kraków. 2810 0 10

I p Rynek 
p. Floijańak*

Biuro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K r a k ó w ,  W i i l n a ,  7

POLECA 2781

S t a j n i a  l n b  s k ł a d ,  od sty ­
cznia. Basztowa 18.

S t ą j n i a n a  3  k o n i e  i  skład,
zaraz, Rynek 29.

F ra c c ?  w u l a  malarsks na Tli 
p zaraz. Gołgbia 14  ±.asztowr 4

S t ą j n i a  i  w o z o w n i a zarasj.
Garncarska 5. Smuleńsh 21. 
Dgbniki 15. nad Rudawa 4, 
św. Jana 20.

S k l e p  z  o k n e m  wystawo­
wym, puhój, przedp.. kuchnia, 
zaraz, Zwierzyniecka 30.

2  S k l e p y  i 2  p o k o j e  z ku­
chnią zsraz, Rynek kieparski 15,

S k l e p  z ’ p o k o j e m ,  zaraa
Starowiślna 21.

D n i  p o k ó j  na dcle w pod­
woi cu, na skład, zaraz, Rynek 11.

3  s k l e p y  - wystawami, za­
raz, Rynek 20.

D n z y  s k l e p  z wystawą, pra­
cownia, zaraz Franciszkańska L

4  piwnice zaruz Bracka 10.
P o k ó j  z hieulami lub bez zarazć

Długa ii i  11 p. i  27, I p. Wol­
ska 3, IJ p. św Marka 8, part. 
Basztowa 4, II p. i 9, III p. 
Dgboiki 15, II p.

2  p o k o j e  z  p r z e d p . ,  z no­
blami lub bez zaraz: Dietla 97, 
part. Krowoderska 36, II p. 
W Iski 21 ,1 p. Stradom 2 D p, 
P „c Latarnia 0 par. św. Krzyża 
3 _ p. Gołgbia 5 part. Rynek 20 
III p Podwale 1, II p.

P o k ó j ,  i  k n e n n i t  .a raz :
Zielona 20, II p. i part.

2  p o k o j e ,  p r z e d p .  i  k n -  
,  - u l a  zaraz: św. Krzyża 5,
II p. Retoryka l,
Kieparski 15, I  p.
45, 111 p. Nad .udawą ,4, I p. 
Bernadyńska 8 II p.

3  p o k o j e ,  p r z e d p . ,  .  n  
c n n . . k zaraz: Poselska8. par. 
Rynek 29 i i  p. Gruniczm. '.09, 
paH. Jagiellońska 7, II p. Ber- 
nadyńsKL 8, I p. GrodzLu 12;
III p. św. Seuasijana 7, II p. 
Od stycznia: Szewskf 9 1 p. Kro­
woderska 46 I p. Smoieńsk 
13 narter.

4  p o i - o j e ,  p r z e d p . ,  k n -  
c k n i a  zaraz : K u  neheka 36,
I p. Biskupia 9 ,1 p .  z ugroaem. 
Bracka 11,11 p. Zielona 20, Ip . 
part. II p. i  part.

5  p o k o i ,  p r z e d p . ,  kn- 
c n n i a  zaraz: św. Auny7 I p .  
Zielona 20 I i U  p. Ilorjańska 
41 II ptr. Kolejowa 12, parter, 
św- Marka 8 I lub II p., może 
być podzielone.

6  p o k o i ,  p r z e d p . ,  k u ­
c h n i a  zarnz: B ._ .drnsiaS,
II p. Karmelicka 31, I pigtr. 
Od kwietnia 1897 r. lub wcze­
śniej Kolejowa 8 part.

8  p o k o i ,  p r z e d p . ,  k u -  
e n u i a  zaraz: Rynek 7, T p. 
może być podzielono. S r . Jana  
20 1 p. !>„■ Gertrudy 8, I p. 
Rynek 20, II p.

Cały dom umeblowany, zaraz,ul.
Lubicz 21.

4 pokoje, przed kuchnia I ptr. 
umeblowane, z całem urządzeniem 
kuchennym od czerwca mb wCo-v 
śniej 1897 roku na cały rok lub 
dłużej, Długa 13.
Różne mieszkania z całem utrzy­

maniem lub bez, na zezonjzimo- 
wy lub n t cały rok, w Z-Kopa­
ne m na Krupówkach. Grabówka 
Także i w vVilli „Jarzewo* na 
Cnrameówkach.

C a ł y  d w ó r  w Poroninie tu i 
poU Zakop r nem, zaraz, w nim 
7 pokoi, przedp. kuchnia i ku­
chenka na part Pokoj, 3 man­
sardy luzj - r^-h, na I ptr., 
z ir>ebiar< ub bez, piwnice, 
stajnie, wozownia, użyt k sp a  
cerowy z ogrodu. Poczta i teieg.ąi 
w mi jscu.
Wpis 50 ct. za ogłosze­

nie mieszkania w gazeoib, 
na tablicach i w biurze.

Po wynajęciu od pokoj* 
50 centów.

Kucania, przedpokój nlb 
liczy się.

o § o

t Y . u n d u r y  d l a  u c z n i ó w  s z k ó l  ś r e d n i c o
najtaniej w magazynie krawieckim A *  B E R N A C K L I E G O  w Krakowie przy ul, Sławkowtkioj 1.1

2756 v i s  6 . v l s  H L o t e l u  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepijane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych; —  Koboł:a dokładna.
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Na drzewko!
DEKORACJE

ukom pletow a ne
do ubierania

całego drzewka
począwszy

od z ł r .  1  do  
asłr. lO

Na drzewko!
Ozdoby, Gnirlaniy,

Lameta, Pozłótkę, 
D y a  m e n ty n ę

i śnieg błyszczący
PRZYRZĄDY

do zaśw iecania i gaszenia
Świeczki woskowe

LICHTARZA KI ozdobne i 
zwykłe

Kule, kije i przybory do bilardów || Ramki do gazet— Karty do gry

Latarnie
ftti&jenne,

domowe

Zamówienia zamiejscowe 
się odwrotnie.

uskutecznia
2763

R E IN I! FRIEDRICH
kieszonkowe

Pochodnie
K R A K Ó W

KyneŁ 1. 3 V, Łinja A -B .
p o l e c a j ą :

Wałeczki
K IT,

g i p s
do

zaopatrywania

C K 7 li N
1 D R Z W I

Przyrządy do pokojowej gimnastyki |] A R T Y K U Ł Y  P I W N I C Z N E

K A L O S Z E
prawdziwe

p e T e r s /b ia r g s lŁ ie
d a m i k i e ,  

męzkie i dzie­
cinne

w  najriętszyiL  wyborze
ARTYKUŁY

c h i r i r  r g t c z n e
I HYGIENICZNE.

R o t ir k r z n e
SKRZYNKI

budowlane i
Z A B A W K I
do układania Łamigłówki

Z fabryki F. Ad. R i­
chtera I Ski

Zabawki gumowe
DLA DZIECI 

jak: lalki, zwierzęta itp. 
P IŁ  M l G U IO W E

salonowe.

I l k o i n i o o i o n i o  budynków, ruchomości, towarów 
MD^ZpiCUGIlId i zboża o d  o g n ia ,

Ubezpieczenia S f ; * ’ od s r a d “-
l i k p T n i A P 7 P n i a  4 ' y ® * a  c r f o w i e k a  we
U U u i p i u w Z w ll ld  wszelkich kombinacjach

przyjmuje dla krakowskiego Towarzystw a 
W z ą j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  i udziela wyczerpujących 

informacyj upoważniony do tego przez tę  Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w K rakow ie, ni. św. Anny Nr. 2759

O B U W I E
męt k  ie, damski e 0

I
zimowe, sukienne, obkładane skórą lub la­

kierem, oryginalne Karlsbadzkie 
poleca bardzo tanio 2965X  poleca bardzo tamo 2965 1 4

W. Kłosiński
Kraków, Florjańska Nr. 17. {

Liczne narzekania
podwyższanie cen faoijcznycb, zniewoliły mię do zmiany 
persona! a w mym składzie (Sukiennice 23), o czem 

mych łaski.wych tdbiorców zawiadamiam. 
Równocześnie polecam 2s69 1 4

na św. Mikołaja i na drzewko
bogaty wybói* pierników

H .  C z y ń s k a
(przedtem I.. CZYŃSK1 w Jarosławiu). 39 krotnie premjowana 

fabryka pierników, sucharków i ciast.

Od dawna uznany dietyczno kosmet. 
środek (wcieranie) na wzmocnienie i 
stgżenie ściggeń i migśni ludzkiego 

ciała.

Płyn Kwizdy
z m arkę węża (Touristenflaid).

używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeżL.oow na wzmocnienie i odnowienie sił po 

wieikuh podróżach.
Cena ■/, flasz. a. w złr. I.—, '/2 flasz. — .60 ct.
Prawdziwy do nabi cia we wszystkich apteksch.
Główny Skład „Kreisapotheke Korneaburg"

bei W ieu. 2744 3 20

Karolina Witkay udziela Lekcyj T ańców
po wszelkich pensjonatach domach prywatnych i we wła- 

snem mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9, i. piętro.
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 

grodz. 7. Zapisy przyjmuję ud 11—1 i ud 3 -6.
2815 e 10 Z szacunkiem K . W i t k a y

W. SZNAJDR0W1CZ £
h  u ś n i e r z ,

I w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter, |
(dom WP. Boj. rskiego), 

poleca Szanownej i’. T. Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony

Skład i Pracownię futer, zarękawków, koJnierzy, 
czapek futrzanych męzkich i damskich,

I oraz 
i p e k

Magazyn i specjalna Pru owma własnego wyrobu casa- gjY 
; studenckich i uniform n wy ch. — Przyjmuje

%  fiaszki 75 ct.
VI »' 130
Vi » 2-60 .

k a s z e l
Nadzwyczaj udalym domowym s'rodkiem o- 

kazał sig w cierpieniach organów oddechowych: 
cierpieniach pin-;, piersi, astmie, 
rozedmie, dra panie w gardle, ka 

hzIn, dnszrości
C. Liickego sssi 3 4

zdrowotny 

Miód ziołowy

v  f  1

s k ła d a ją c y  s ię  2 n a jle p s 2 e g o  c z y s te ­
g o  m io d u  p sz c z e ln e g o , w in a  i 
w o ln y c h  od tr u c iz n y , 
le c z n ic z y c h  so k ó w
z io ło w y c h

Nadzwyczajne 

skutki!

pokoleniach
znakomite wyniki.

Dow ód: Tysiące poświadczeń,
.jak n. p,

I #  j a ł  Używałam już kilkakrotnie pań- 1
ski Miód ziołowy przeciwko ka- i

taroi i i słabości piersi i zawsze wyzdrowiałam.
Obecnie nio mugg sig prawie obejść bez te- f 

goż i w największe] pogrzebie zawsze sig po 5 
niego udajg, bo lepszego środka nie znajduję. t-

Mittelbuchen bei Hassau.
10 Sierpnia 1896.
Frau Conrad Emmel do nabycia

Wwe. w  AJj TEC £

Wiktora Redyka
W KRAKOWIE.

Główny skład: Adler-Apotheke F. Wisinger, Wien I.

, | » c n  « . . .  . .  .  - J j  "J
także wszelkie obstaluuki i reperacje w zakres tego fachu 

j  T-hodzące po bardzo niskich cenach. 2725 K) 17

I o  'S

WIELKI S M  (T E M TO W Y )

W i n  w y s p i a ń s h i c h
z wysp. Lissy, Lessiny, Rrazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEYlC i PAYICZIÓ
w Krakowie, Rynek Np . 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

NATURALNE W INA B IAŁE i CZERWONE
M z o  Mu] jakości i po rzeczyw iście mM  cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. —  Cenniki wysyła
się na żądanie franco. ” 2946 3 o

Wysyłka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków.

• • • A i  I 1 M l  § • < - • • # ^ 1  W  I t t

Na Święta
Herbatę wyborną

w paczkach:
Pi oszkowa po 25, 38 i 50 ct. 
Melangt po 25 i 50 ct. 
Familijną po 38 i 75 ct. 
Imperial'po 50 ct. i I złr. 
Rosyjską po 25, 38, 50. 75 

Ct. i 1 złr. 2943 1 0 
B u m  w flaszeezkach po 25, 

38, 50, 75 ct., 1 złr i wyżą 
A r a k  w tfaszeczkach po 5( 

ct., 1 złr., 2 złr. i wyżej 
poleca

Mmi KKHjEK ^ j tr r lo w ie
l ri 2. ę d i k i k

pragnie w celu matrymunjalnym
poznać córkg obywatelską panng 
lub wdowg. lub osobg na samo- 
istnem stanowisku, albo osobg 
posiadającą sklep, pracownig dam­
ską i tp. Dyskrecja zapewnio- 
l.a. Termin korespondencyjny do 
dnia 20-go grudnia b r. Listy 
bezimienne p zostana bez odpa* 
wiedzi. — Adres: K. i. Z. 1310. 
Wydać za okazaniem kwitu in- 
seratowsgc. 2966 1

Akuszerka egzaminów. 
1 masierka

H e le n a  T u sz y ń s łr a
przy ul. Ogrodowej 4 (Kleparz), 

poleca sig Szanownym Paniom 
w czasach słabości, przyjmuje 
również do siebie, zapewniając 
najwigkszą troskliwości (lyskrecjg. 
Włada także językiem niemieckim.

2967 1 15

H lo to r  g a z o w y
o sile czterech koni, mało uży­
wany w dobrym stanie do sprze- 
aania ul Długa Nr. 17 u tokarza. 

2971 1 4

r raktyczne Przepisy

Pieczenia ciast świątecznych
W ydanie p.ęte

F lo r e t  ty n y  i W a n d y

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa

HERBATE ROSYJSKAC C
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W . A D A M O  W I C Z A

2-<13 40 104

W  H k O l a C H
funt „familijne:“ bardzo dobrej................................
funt „Melango de Moskau“ w oryginał. ODakow. . 
funt „Imperial* cesarskiej w oryginał, opakuw. . 
funt wj siewków z najlepszych herbat kwiatowych

Znakomita kawa „Syriusz* franco 5 kilo ,

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

Chcąc wyrugować .zagraniczne izalbiercze przedsigbiorstwa, oparte 
na bladze amerykańskiej a wyłudzające od ł-tnowiernych znaczne 
zyski za robotg partacką, otworzjłum w Krakowie przy ulicy 
Czarnowiejskiej Nr. 4 zakład dla malarstwa artystycznego i wyko- 
nujg z fotegrafj na płótnie, farbami olei-emi 2937 4 4

p o r t r e t y  n a t u r a ln e j  w i e l k o ś c i
popiersie po 20 Złr. pół figury po 30 Złr. — Nadto wykonujg obrazy 
-oliaijne i inne, oraz wszelki dekoracje po cenach bardzo umia*- 
KÓwanych.______________ A n to n i  M )k < -ła jx k i,  artysta-malarz.

cti
fu

Zakład fryzjerski
■w K r a k o w i e ,  i i i -  S z e w s k a  USTr. ‘ 2

7Z—i
ftł

KAROL RYZMAN0WSKI

co

poleca się jako specjalista fryzjer damski i męzki.
WYKONUJE WSZELKIE WYROBY z WŁOSÓW. 

Perfnm erje i przybory toaletowe po ce­
nach fabrycznych. 2666 8 0

Z aU a# urządzony i prowadzony na wzór za g ra n icz n y !
TX1_ S z e w s k a  1STr. 2 NJ

Ooszar dworski Borzęcin
p. w miejscu, powiat Brzesko

poszukuje od dnia 1-go sty­
cznia 1897 r

praktykanta
LASOWEGO, 

z przebytą kilkoletnią praktyką, 
do prowadzenia samodzielnego 
gospodarstwa lasowegc. — Pierw- 
szeństw maj i ludzi- żonaci, na 
orayuarją. Zgłoszeni^ przyjmuje 
sig do 10 grudnia. 2917 5 5

L e ś n i k
2935

praktyczny, obeznary dobrze z e- 
konomją, z dobremi poleceniami, 
p o u n k u j e  m i e j s c a  przy 
lasowości lub w administracji go­
spodarczo rolnej. Zgłoszenia do 
Adm. „Głosu Narodu* lub Jakób 
Madaj, Wysocką p. Surocow. 4-4

obejmuje:
Doskonałe Strucle ma&lane, pa­

rzone, postne, B ulki równając* 
się Babom 

P la c  ekprzekładaniec, turzatiski, 
w y b o r u ) /  p l a c e k  o r z e c h o ­
w i  , Nugat i t. p.

M azurki bakaljowe, ki uche, ma- 
karanikowe, marcypanowe, lin- 
centort i t. p.

Tort prowancki, chlebowy hisz­
pański, n ie z r ó w n a n y  z e ­
r o w y  i t. p.

Najrozmaitsze Ciastka deserowe
Wyborne przepisy na pierniki

Różne Ciasta do kawy,
h e r b a t y , c z e k o l a d y  i t p .

Cena 5 0  ct.
Po przesianiu przeka !eu poczt. 

56 ct. wysyła franco Druk. na­
rodowa St, Maniecki i Ska, Lwów, 
H«tel Żorża. 2970 1 4

Antoni SoKnlz
KRAKÓW,  

i r l .  S z e w s k a  1. 18,
poleca swe dobre 

2923 i naturalne 3 10

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65. 

80 cent. i 1 złr. butelka
W beozkaoh znneznie taniej.

A .  B E M A C K I
krawiec w Krakowie przy ul. Sławkowskiej L. 6

( v i s - - a — v l s  H o t e l u  S a s k i e g o ) ,  2615 o 10

poleca na sezon jesienny i zimowy: Ma ter je angielskie, francuskie i krajowe w wielkim wyborze, dla PP W W.
Duchowieństwa znaczny zapas peruwiennów, doskinów i t. d.

Wszelkie zamówienia wykonuję najdokładniej według najświeższych lurnałi na czas oznaczony po cenach bardzo umiarkowanych.

świeży transport pori er, Lj*1 nar7ed}bdozz-kładu1 tapicerskLgo A. W IL C Z K IE W IC Z A K r a k ó w ,
i * i  * **%)> — » n.«uu .»|..vv.<,n.«vv   K a i - m e l le k a  1. 2 1 .

Tenże nakład utrzymuje na składzie gotowe urządzenia całych salonów, sypialń, jadalń, przyjmuje także wszelkie roboty, reperacje w zakres tapicerstwa wchodzące tak w mii 
2798 ście jak i na prowincji, — ręcząc za dokładne i punktualne wykonanie, po irożliwie umiaiowauycli cenaih.

W  drukarni W . Korneokiegc w Krakowie.Właścicielka i  w yoawctyni: Józefa Bogoszowa. Papier z fabryki Braci Małkowskich w Białej.


